
CENA 10 GROSZY. 
Nr. 343 Piotrków-Tomaszów-Radomsko, poniedziałek Rok XXI 

·Dziś pełna labela lole~li 7-ej). 

a 

Poleca na świeta BROWAR I FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 
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DO NABYCIA \VE WSZYSTKICH RESTAURACJACH i PIWIARNIACH 
BAWJBSKIE: CIEMHE-SłOOKIE 

iM"BME &#iiFEM „ w .~ •• r"'i' .• • r • • ' • • ' ••• 

„roźba zniszczenia floty .„: an·gielskiel·· 
„ ' • I 

tlOprowadzila do u9o.d'g pOrVskiei '. 
Zainteresowanie całego świa wręcz, że będzie .musiał m~tą 

ła skupia się na ugodzie pary· pić min. Hoare. 
skiej w sprawie załatwieniu Dlaczego doszfQ do ugody? 
zatargu wiosko - abisy1iskie- „Manc·hester Guardian° poda 
go. Jak wynika z poniższych .ie, że Lava) postawił angiel
depesi, Włochom został zrobi o I skiemu ministrowi uli ima tum. 
ny prezent, jakiego się nie Oświadczył, iż l'ranc.ia nre ży 
epodziewuly. Prawie pół Abi· czy sobie sankcy.i naftowych, 
llł)'llji ma przypaść w udziale gdyż obawia ~ię, że Mussolini 
~Jussoliniemu. w obliczu klęski w Afryce i 

we wla.snym kraju rozkaże .za 
atakować fiolę brytyjską, a 
flota francuska nie pośpieszy 
z dostateczną pomocą. 

Minister angielski przeraził 
się, że samoloty włoskie mogą 
znisiczyć flotę angielskę za· 
nim przyjdzie pomoc z Fran
cji, i wyraził zgodę na propo 
zycję Lavala. 

· W ytworzyla więc się syiua 
eja wręcz tragiczna, zarówuo 
dłu Abisynji, _jak i dla Ligi Na 
ł"udów, która jest gwarantką 
bezpieczeństwa w Europie. 

Liga nie da sie prowadził · na pasku 
Juki będzie dalszy rozwój 

wypadków - trudno w te.r 
chwili przesą~lzać. W każdym 
razie szanse Włoch poprawiły 
się znakomicie. Groźba zatrzy 
mania dopływu nafty i hen· 

' zyny do motorów armji wło
skie.i odJ>adła, a więc ..• czar· 
ne koszule mogą wojnę pro
wadzić dalej bez pośpiechu i 
bez obawy, że po drugiej stro 
nie Frontu mogą się znaleźć 
wojska europejskie. 

an9lelsko-lrancushln1 
PARYż (PAl) - Informacje, ja

kie nndchodzq z Genewy, zdają sic; 
świadczyć o tern, iż [runcusko • bry 
ty jski projekt uregulowania spru
wy nhisyiiskiej napotyka na po
waine trudności w dyplomatycz· 
nych kołach genewskich. 

Nie ulega wątpliwości, pisze ko· 
respondent „Le Jour", iż premjer 
Laval był zaskoczony nerv.owem t 
pelnem rezerwy przyjęciem pro
.1ekt11 francusko - brytyjskiego w 
Genewie. To stanowisko delegatów 
wynikałv z różnych pobudek. Zda
niem jednych, projekt paryski po
zostaje w sprzeczności z artykułem 
1U-ym paktu, a zatwierdzenie u-

stępstw terytorjalnych przez Ligę 
~nrodów mogłoby wytworzyć nie· 
bezpieczny precedens. 
Wyrużnue są również obawy, że 

zostałby naruszony autorytet Ligi 
Narodów, na którym opiera si~ ca· 
ły system bezpieczeństwa w Euro· 
pie środkowej i wsd1odniej. W każ 
dvm razie stanowisku J>ai1stw, webo 
dzących do Rady LiP,i Narodów, jest 
bardzo niepewne. l\iożna przypusz 
czać, że Sowiety powstrzymają su: 
ud wszelkiej interwencji w czasie 
debaty na Radzie Ligi Narodów i 
zachowają ścisłą neutralność. Prze
widuje się natomiast ływą op9~y_· 
ej~ ze strony Dnnji, Tu cji i Po{sk.I. 

Zreczna nota Negusa do Ligi 

włoskiemu w formie mniej lub wię tychmiastowe zwołanie Zgromadze
cej ukrytej i pod pretekstem wy- nia Ligi Narodów. w tym j:ełu, a.JJ7, 
m.ian~ ter)tOrJów, p1_>ło;wy mniej- szeroka i wolna dyskusja pu.blt~ 
w1ęceJ swego terytorJum pllilstwo- na, prowadzona lojalnie wobec. 
wego, celem umożliwienia na past- światu, poza wszelką presją pą- . · 
nikowi przesiedlenia tam części je- średnią, czy bezpośrednią, dała 
go ludności; - • · wszystkim członkom Ligi możność 

b) · do wyrai"nia swej zgody na wypowiedzenia swego z<1.ania co .do. 
to, aby Liga Narodów. przyznała na wł!lściwe'go praktycznego . znacze-. · 
pastnikowi pod ukrytą formą kon- n.ie propozycyj, .przetlstawi1'>11ych · 
trolę nad drugą połową ·terytorjów Abisynji. ' , · · -
abisyńskich,• w oczekiwaniu przysz- Rząd abisyński, nauczony okruf..,·. 
kgo zabortł. ' nemi doświadczeniami, oswladcZll, 

5) Rząd Abisrnji, zanim ·odpowie że jest przeciwny , wszelkjm tajnya 
na te propoz;ycJe, prosi usilnie o na rokowaJiiom. ' • 

' • „ ' 

Sailkcie . naftowe odroczone . 
GENEWA (PAT) - Na1angielsko • francnskie nie z0. : 

wczorąjszem posiedzeniu ko- staną l>rzedstawione Radzie · 
mitet 18-tu zajął się raportem Ligi Narodów. P. Vasconcel• 
komitetu rzeczoznawców co los nie chciałby bowiem, ahri 
do stosowania sankcyj przez komitet przeszkodził w czem• 
poszczególnych członkó·N Lt· kol wiek ' rożpoczętym rokowa 
gi Narodów. PrzewodniCJ:M'Y niom. 
komitetu oraz minister l'.:den Po deklaracjach przedstawi 
wyrazili podziękowanie komi cieli Szwecji i Meksyku. kt6..i 
tetowi rzeczoznawców. po- rzy zgadzają_ się na przekaza
czem przedstawiony raport zo nie sprawy Radzie Ligi. Naro 
st1Jł jednomy'lnie przyjęty. dqw,' puewodniczący za.myk& 

P. Vasconcełlos, powołując posiedzenie. , , . 
Hozważając wytworzoną sy 

łuację, trzeba pamiętać, że ra 
la oburzenia we Francji i Ao 

· gł.ii na autorów ugody nie mi 
~_qła. '. Wręcz przeciwnie! 
1Wzmaga się . ona i mówi się 

-.ię na onegcłaisz~ deklaracje z takiego wyniku ntmdi 
premjera Lavala i ministra genewskiej należy W_):ciągnłlĆ 
Edena, oś\viadczv1, że, przy· wniosek~ · źe Liga ·Nnrotłó~t · 

GENEWA <PAT) - Sekrctarjat rował:v apel do rz_ądu abisyńskiego łączając się w. Żupełności do wstrzyinała się oCI rozs~rze.._ 
Ligi Narodów ogłosił następującą i rządu włoskiegq, wzywający te d kl K · • · k • f~ 1· • · ' 
notr, Ahis) nji: · uądy do przywrócenia w_ najkrót- e aracji ministra omariuc nu~ sap c:rJ na IJłl , .. , ~zy ł \~ • 

„Z polecenia mego uąio i.;r{Jszę c;zym czasie pokojowych między kiego, sądzi, że komitet 18.tu ezej_ mówiąc - ńajs uteczniej· . 
Waszą Ekscelencję o łaskawe zako- niemi stosunkow. Abisynja oświad- n!e może powziąć nowych po· sze - groźby: spaliły na panew· • 
munikowanie przewodniczącym czyła natychmiast, że gotowa jest stanowień, zanim propozycje ce. ·· · 

Zmiany W dyplomac)I Zgromadzenia, Rady Ligi oraz do rokowań pod egidą Ligi Naro- . , 

Dr. t'ranciszek Chnrwat, poseł \\SZ)Stkim członkom Li~i Nurodów dó\~ i. ~o. usluchnniu rad, któryt;h Prezydent Masaryk ustąg1·1 
następująt:e o~"ia<lrzt>nia: u~~teh JeJ Rada lub Zgromadzeme 

nadzwyczajny i minister pełnomoc- ) C ,_. d Ab. .. t 
1 

l.1g1. 
ny w llelsingfon;ie został mianowa 1. csa~si>• rzą 1s.~n11 zos 8 3) Rząd Abłsynji, składając fo o- PRAGA (PAT) W · 
ny z dn. I stycznia 19% r. posłem Z~\\Jad.0'!110_ny p~zez dwo.·b c~łon- świadczenie, nie miał zamiaru prze - czoraJ 
nadzwyczajn_ym i minisfrem pełno- ko'~ L1g1 l\arodow o l!ropozycJacb! 

1 
rzucać na Radę lub z,..romadzen:e w południe ustąpił prezydent 

mocnym w R~dze. n!nJącycb na c~lu pol~zy.~ kres. WOJ Li15'i Narodów ciężkieJ odpowie- Republiki Czechosłowackiej 
llenryk Sn:itolnicki, radca amba- !'.•e, rozpoczętcJ pr~cuw„o Abisyu- dz1nłności za rozstrzygnięcie, od któ F G M k . 

Ady R. I'. w Moskwie, został mia- Jl przez l'Ząd włoskL re"'o zależv istnienie cesarstwa je- 'p ' aka~y · t · • • b 
nowany z dn. I stycznia 1936 r. po 2) l\"a swoich poprzednich sesjacta cro0 terytor}ałna nie11a1·ui;zuh1ośl je- . rz~ a Cle .us ł\Ple~Ia 0 ee 
słcm nadzwyczajnym i ministrem Rada i Zgroma~zenie l!igi Narodó~ AO polityczna .!1iezależność _i z,acl~o- m by!i: premJ«:r Hodza, pi:ze· 
pełnomocnym w Hełsingforste. przed odroczeniem sw01ch paac sk1e wanie trndycJt narodu ab1synsk1e- wodmczący Sejmu Maly~etr, 

-------------------------- so. . . .. przewodniczący senatu Sou-
• 4) Pr:opozrcJ~, . zakomumko"' :ma kup i szef kancelarJ· i prezy • aponczucr 'I jego rozumieniu, na następuiącem denta Szamet. . 

ny został w ma.in 1934 r. Kon· 
stytucja czechosłowacka za• 
strzegała dla pierwszego pre• . 
zydenta Republiki prawo po• 
nownego wyboru .więcej • . ni• . 
2 razy. Prezydent Masaryk 
jest w 86.ym roku życia. . 

Wybory nowego-prezyden~ · 
ta odbyć si~ mają w środę 18 . 
grudnia. . . . . J " umacn·1a1· :I s·1e w Ch1·nach tządow1 abisynsk1emu, polel?a,, w I 

• 1·ozwiązaniu: Prezydent Masaryk sprawo 
LONDYN (PAT) ·- Ueuier I Japońskie ~vladze wojsko· Ahisynja.. będąc ofiarą. napaści, wał swój urząd od _początku C t · J' ' I 

~onosi. 7.e japo!\ski0 władze we postanowiły '~ spra~ach, stwic;rdzo.n~J N.rzez _Rad~ I Zgroma- istnienia Rępnhliki C7.er.hosło zv .a c e 
Jla odhytej wczora.i koJtf;ren· dotyczących , ~h1~ Po!noc· dz~me Ligi arodow, Jest wezwa· wackiej i wybierany był czte W ł Wł d # I 
cji postano~ rły wzmoc:nt\°' gar nych, Z\~raca~ s1ę Jedyn_1e do n°a;) do ustąpienia nnpast.nikowi rokrotni~. Ostatni raz wybra• eso e a omo~c 
nizon japouslu. celem sprosta autonom1czneJ rady politycz· 

~a nowym okolicznościom. r,~i:.:i~·A~c~ki..i~~!dn (;m. Płonące . zwłoki. zamordowanej kobiety 
Egipt cieszv sie z, konstytucji straszna -. zbroilnta · ną · Wołyniu 

KAIH (PAn - Z chwilą. gdy o- go przez rząd Nessim ·paszy. · ... , _ _. 
glcszono o przywróceniu w Egip· Przerwano ataki na tramwaje i W czoraJ w kolonJi Andrze· drzwi wydobyli z płomieni nich dzieci, okaleczonyc.u O• 
~ie konstytucji 192; r„ rozruchy u- autobusy, wznowiono noru,nlną ko- .fówka powiatu łuckiego wy· zwłoki żony Piejuka, zamordo strem narzędziem. 
stały, a ~anit~stncje antyrzą~owe munikację. Grupy mlodr.ieiy J>rzc .buchł pożar w zabudowaniach wąnej uderzeniami siekiery. P.olic?i· a prowadzi dochodze„ 
l'ueobraziły się w de111t1n•łtł!t·Je ra chodzą przez miasto, wznoszqe o· 1. t · ł 1 t · k • 
do3ci z powodu sukcesu. osiłtgnięte- krzyki: „Niech żyje konstytucja i Jana Piejuka. śpieszący na ra oraz uratowa 1 roje ,\Ila o e - ma, ce em wy rycia sprawcy, 

niepodległość Egiptu?„ tunek sąsiedzi po wyważeniu morderstwa i podpalenia. · 
r 

Sąd skazał 35 oskarżonrch 
o krwawe za)łcia w dniu · wybor6w 

ukarano ";ęzieuiem od t roku do 
t miesiąca z 'zawieszeniem wykona 

Odciął . glowe ·DrzJtwa kobiecie 
W procesie o krwa•ve uj~cia w 

dniu w)· borów 1Jn Sejum w VU" fe. 
1.ie wyrzyskim, któr3'ch dupu~ciłi 
się członkowie Stronnictwa Naro· 
dc>wel(o, trybunał S!ldu Okr. w Ryd 
goszczy wydal w dniu wczoraj
szym wyrok. 

nia ltery na trzy lata. 
Zawiśnie na szublen,cy w Lubllnle 

Moe11 wyroku z 45 oskarżonych 
sąd ;; uznał winnymi. ł6 głównym 
prz~wódcom zaj:;ć z l\1arjanem żoł 
aą 1 Florjancm Tomaszem na czele 
wynaierzono karę więzienia od 4 I. 
do 8 miWęcy, lai .ił ~)'_eh 

Z główu)·ch oskadonych Marjan W dni.u wczorajszym kań· 
żołna skazany został na 4 lata 'vię celarja cywilna Pana Prezy ... 
zienia, l'lorjan Tomasz na ; Iata, denta R. P. zawiadomiła wła· 
Józef Rogowski, Franciszek Brzeziń dze sądowe, iż Pan Prezydent 
ski i Józef Sttchowiak po 2 lata i 
6 miesięcy wi~zienia, Józef Adamski R. P. nie skorzystał z prawa 
i Jan Westphal po 2 Iata więzienia. łaski w stosunku do skazane· 
Dziesi,ęciu pozostał~ch C?ska~żon)'.c~ go na karę śmierci przez po· 
zwołmooo od odpow1t>dz1alnosc1. . · 3 l · 1' f 
Ponadto wsz)stkim skuaurm Z8S'l· w1eszen1.e, O- etn.iego~ . o.ze a 
thono kOhta Adow1. .- - - ~.Adamski~iC> 

• • • J„ • 

„ 
na Gwiazdka si~ zbliża ·- zló* .o 

l 

Jak wiadomo, Adamski ska Wobec powyższego prawo• 
zany został na śmierć za wy- mocny wyrok śmierci zostan,i~ 
jątkowo okrntne morderstwo wykonany rla dziedzińcu <vi~ 
'rabunkowe. polegające .na zieni~ Zame~ na przedmie~ch1 
odcięciu głowy brzytwą, zo. Lt~bhn~, gdzie osadzony J«;'Sł 
nie swego pracod·awcr, Ąnto skazamec. ~at · Bram:~ WYJ~.· 
ninie Pryce w zagrodzie Lipa, chał wcz?ra.J ąo Lublina dla 
09w, j~~ws~i~&Q, ~ ' -wykona"?-la. :w~ro~u., ' 

na najbiedniejsze dzieci! 



Na politycznym wldnokrqgu tygodnia. 

----------------...--------------------Strach przed katastrofa 
1W ubiegfi\ niedzielę w Pa- 1 jego łup AbisYlJ.ję, ale Ą~

rytu panowie Laval i Hoare glja? Na ten temat krążą naJ· 
V: charakterze . p~zedsta~y-icie- rozmait~ze .pogłoski: Je~~ u· 
li rządu Franc.Ji 1 AnglJ1 sfor trzytnują, ze Francja oswia?
mułowali warunki zakończe· czyła, iż nie będzie w stame 
nifl wojny włosko - abisyń· pomóc Angl,ji w razie zatar
skiej. Min. Hoare, rad z Joko gu z flotą· włoską, inni, że do 
nanej_ pracy, wyjechał na od wiedziano się o niemieckim 
poczynek do Szwajcar.ii. planie przyłączenia Austrji 
l'ekst tej propo-zycji trzyma- do Rzeszy, na wypadek dalsze 
ny był, oczywiście, w tajem- go konfliktu afrykańskiego, 
nicy, ale od czego są dzienni- by w ten sposób wykorzystać 
karze. Dzień po podpisaniu trudną sytuację europejską. 
wspólnego porozumienia, co Podobno plan ten był decydu 
'do warunków pokoju, warun iący. Mocarstwa zachodnie: 
ki te były wszystkim znane. Francja i Anglja uznały. że -4-lAMPOWV 

r 5s PROSTOWNICV, 

Str. 2 ~ 

Prezent, łcłóry uraduje. nfefyfko obdarowanego, 
ale wszy&tkich wokoło. Umili Swięła i pozostanie 
na lafo całe najmilszq rozrywkq - fo T elełunken• 
Ambasador w cenie Zł. 420.- lub Special 
w cenie Zł. 248.- Wspaniałe działonie, 
1elektywno!ć, naturalny pełny głos, wielk.i 
zasięg, nieogranłczQna trwałość, niska cena. 

MISTRZ TONU 1 PRECYZJI i FORMY 

Ogłoszenie tego porozumie w obliczu takiego niehezpie· 
nia angielsko • francuskiego czeństwa, warto poświęci~ 
wywołało pio·i:unu.iące wraże Ahisynję. Ile w tem prawdy? 
nie. Okazało się bowiem, że - trudno powiedzieć. Zakusy 
Anglja i Francja raczyły ofia na Austrję nie są rzeczą no· 
rowaó państwu, które napa- wą, wręcz prżeciwnie - po• 
dło na drugiego członka Ligi wszechnie znaną. Sprawa ta 
Narodów, to jest na Abisyn- na pewno musiała być brana 
je, połowę jej terytorjum. w rachubę, zanim rozpoczęto 
.Włochy w nagrodę za napad działania wojenne. 
n~ Abt~ynj«f, mia~y. otrzy~ać AUSTRJA KOśCIĄ 1'1EZGO. Napoleon Sądek 
poł Ab1synJt. Opt~J~ pu~ł.cz DY I OBAW 
na zawrzała. TakieJ zmrnnv . 

~rzi~~~;,ikt nie mógł się spo·- te!:~~~v!:i: n~ba~~~~~m~~~ Pierw§z•• „aci·ent 
Wprawdzie J'eszcze pned Austrji, są właśnie Włochy. ~ .., 

rozpoczęciem ziałań ~o_j~n- czyli ostrożność była właśnie Młody doktór Szprycka od - Zawsze, jak u siebie w Pacjenta to nie zdziwiło. 
nych zwracano uwagt<4 ze Je- u nich wskazana. tygodnia ma swoje własne mieszkaniu jestem. Bo u mnie - A co, mam być chory?, 
.śli dojdzie do porozumienia, Ocenia,jąc sytuację. wy:two mieszkanie. I od tygodnia na· ta~eta zielona„. Wiem. że jestem zdrów. Oj· 
fo zawarte zostanie ono kosz- rzoną rozmowami: Laval - próżno czeka na pierwszego Doktór zmarszczył gniew- ciec był zdrów. matka zdro· 
tern Włoch, ale są to cza~y od Hoare, można stwierdzić, że pa_cjenta. nie brwi. I wa, cała rodzina zdrowa. 
Jegłe. Tymczasem Liga Naro· nietylko nie przyczyniły si~ Nikt nie przychodzi. - Panie Karolczaki Czy Więc i ja jestem zdrów! 
dów zdobyła się na potępienie one do posunięcia naprzód I oto pewnego popołudnia pan tu przyszedł żartować? - Więc dlaczego J>an m6• 
M'łoch, na zastosowanie sank sprawy zakończenia wojny przy drzwiach frontowych roz - Panie doktorze! Komu wi, że poczuł pan słńbość, te 

I 

cyj ekonomicznych wobec włosko • abisyńskiej, ale za· legł się dzwonek. żarty w głowie? Ja się chce serce zaczęło bić? 
nich, Anglja zajęła zdecydo- ogniły one jeszcze bardziej o- Doktór Szprycka zbladł ze poradzić. , - Bo faktycznie zaczęło. 
wanie antywłoskie stanowi- hecną, napiętą sytuację. wzruszenia. - O co chodzi? Ale nie z choroby ..• Tylko z 
sko, przeprowadziła wybory Kto to może być? Listonosz _ Jak panu szanownemu wrażenia, uważa pan. Z miesz 
pod hasłem wzmocnieniu Ligi o tej porze nie przychodzi, pewno wiadomo, na trzeciem kania na pierwszem piętrze 
Narodów, która jest obroitcą narzeczona doktora wyjecha- pi~trze w oficynie mieszka wyszła blondynka. Powiadam 
pokoju, i t. p. ła do krewnych. komorne za- wdowa Majewska. Co niedzie panu. obraz, nie kobieta! Co 

PRAWDZIWA NTESPO- płacone, więc to nie dozorca„. la do niej chodze na herbat- za nogi, co za biust! 
DZIANKA ABISYręSKA Nikt inny, tylko Siacjent!... kę. z parteru na trzecie pię- Kolana się pode mną ugię· 

Nic dziwnego, tł!' wiad01qo§ć o dn Rzeczywiście, o gabinetu tro. ły„. Jak pan doktór słusznie 
fQwaniu p61 Abisynji Wiochom, mu wszedł młody, rumiany męż- W te niedziele wyszedłem z zauważyl, o poręcz sie musia-
siala wywołać burzę. O~aj mini- czyzna. . ~ mieszkania. żeby~ jak zwykle, łem oprzeć, żeb. y nie upaść„. 
;t::;~8:iJ~~ór5~~0~e.,1!n uk~a:lc~~~~~alij - KaTolczak śle nazyW· ,wam pani(\ MajewsKą odwiedzić. Zn_iecie!pli~iony doktór i 
Lidze Narodów uznanie go, nie puv - przedslaw'ił się. - tem Ale ledwo wyszedłem na sclto r~u<rlł gnte'Y.nte ,słucliąwkę na,ft 
t>uszczali, że efekt bc:dzie L'lk sil · sam~m dom u mies:tkam. Jak dy kroku dalej' nie mogłem biurko 
ny. RZl\d angielski został n11tyct.- sie dowiedziałem, że pan aok zr~bić„. - P~nie Karolczaki Co pan : 
1t1i1t11t zaatakowuny przez cal~ pra- tór tu sie wprowadził, odrazu _ Zakręci'ło „1·ę panu w gło mi za historje. opowiada? P<>-sę i n.•nistrowtc w parlamen::w, l•ro b. 'l ł dl " d dł?! 
niłll" nu•i-lJecuei;o lllin. Ho.i re, 711 so ie pomys a em, aczego wie? co pan o mnie przyi,~e . 
pewniali. że wiadomości prasowe są I przezlębieniu. w cierpieniach się nie poradzić? - Nie„. Ale z pierwszego - Po por~de!_ . 
nieścisłe, że war.unki uzgodnione w reumatycznych, artretycznych. w Doktór Szprycka podsunął piętra tragarze szafe znosili i - Panu m.c nie _Jest! . 
Paryżu. nie są ostateczne. bólach krzyża, etawów i mifłśni pacjentowi krzesło. całą drogę zatarasowali„. - Ale n:ioz~ hyc! Ja Jest~~ 

W tym czasie odbyło się rolłiedze atoauJe •i• Tabletki Togal. Togal - Proszę. Słucham pana. Wko~cu zni'es'li' szafę 
1
• J'a i·dę tern człow1e, k.1em, k,tory .mysb nie Rady Ligi Narodów. De•~gut un D · k · ' · h ł ... ł Z gielski. min. Eden, ratując stanowi- powodu!• spadek teqiperatury. - ztę UJe - usmiec ną dalej. o przysz osc1. g.~ry s1e ~a: 

sko swojego państwa. przemawiał w ~ się pacjent. - Chętnie posie- Ale ledwo do pierwszego wsze wole upewu1c. UwazaJ 
ten sposób. że pro11ił niemal c:złuu- o ( f ~' dze. Uważa pan, ja w tern do· piętra doszedłem, serce mnie 

1 
i;>anl Ja . tę blondynę pewno 

ków Rady, by warunki odr1111~t1i. ~"' _ . .,,~ oq mu zajmuje pokój z kuchnią zaczęło walić, jak miotem. Go .1e~zcze ~1erl!z spotkam. Kto 
N.le potrzebował zresztą tak bard~o . na r,arterze, w lewej oficynie. r"CO we mni'e uderzyło 

1
• ani' wie? Moze su~ poznamy i po-prt>sić. Zarówno sytuucja olM uą. ~1 kó · ł k N -i k h 

dów,jak równiet prestit tych pa6stw PRZYN051 ULGc CIERP'ACYM 1
' a Y po j. a e pa owny. a rusz, kroku nie mogłem zro· oc amy.„ 

n& terenie mi„dzyuarodowyrn do. „ .,, moich imieninach 30 osób by· b' • d I · - Więc czego pan chce, do " .... ł · · · ' ·1· I t ic a ej„. d' bł I zna pow11żnego uszczerbku. W ka- o l s1e zm1esc1 i. nawe po u • ł · ć Ja a 
'd b 1 d p - J.nus1a się pan onrze o ż .6 . h el T kl z tA łach . politycznych nie wykluczają, CO~ wo ce ić sie mie i g zie. o- . b · • ,-„ - em s1e c c a -. 

że zarówno W\d angielski, jak i " tłukli sie zdrowo. poręcz, z~ r me upasc~ blondyn chcę sie żenić. Mo· 
fr-ancu~l..1, będą musiuły się podae _ Aha, _ domyślił się dok - Włas01el Tak było! ,ie mieszkanie sie wyremon• 
do dymisji. Jeśli chodzi o r.i:.td an- d f p • , p . ł - .I poczuł pan zawrót w tuJ·e, mebli' 51·e dokupi· .•• giel,..ki, to mówi się, O możli\wJ'ICi a a n. for. - eWilO mia pan WY- ł ? 
""t11J.>1enia w pierwszym rzo:d.tie padek? g owie . - Ale poco pun do mnie 
min. Spraw Zagranicznych Hoarc, - Owszem. Lustro mi stłu- - madza się! , . . przyszedł? Co ja panu mog~ 
nw '' ~ :.ili\.tajq jednakże i tfa:. ~.·yi h Wśród okryć zimoroych przybie- kii i dwie lampy zbili„. • - m„. - zanryshł się dok poradzić 7 
zmian. Sytuacja we Francji jest je ranych futrem - panuje olbrzy11ua Doktór zerknął rozczarowa tor S~pryc~a. - Zhada!lly ser - Zaraz. Spokojnie.„ Uwa-
szcze poważniejsza. Rząd Lavala o- rozmaitość. Jako przybrań UŻ!JllJa • t ce. Ni.ech su~ Ctan r.ozb1erze. z'a pan, J'ak st'e z tn blondin" Piera si„ na kolllicJ'i, w skład któreJ' ny na pac1en a. p t b ł , , „ się przeroażnie futer o krótkim, pła- A · · · t ł ? • a. CJen JlO. s u.szme roze. ra oz·e111·ę, to, naturalnie, bA zie wchodzi\ równiet radykali. Partją akim roło•io. W laskach są barartl.:i, - panu me s1ę me s a O. l ł d kl d "' d kl 'ak t' I · "" M · ? A· k' IT k f " 1ę 1 J:?OZWO i się 0 a me 0 • dz1·ecko ... Całą noc o tew my-ra y a na, J o par Ja ew1cow1t, karakuły, foki oraz oceloty. Bardto - nie. Ja ze. a ą an k -
stoi twardo na gruncie Ligt Naro- często roidzi s.ię kraroaty futrzane, gie w oko dostałem, że prosze pu ac. • ślałem, jak to będzie z tern PP 
dów. Postępowanie Lavala uz111Lne roylogi, nisko 10ykladane kołnierzy. siadać! -; Pan Jest zupełnie zd.r6.w, rodem„. l wreszcie myśle so· 
~ostało, jako zdrada ideułów ligo- ki, kamizelki, nierzadko cale ręka- _ W oko? _ zdziwił się pame Karolczak - zaoplllJO· bie, poco mam gł owe łamać. 
wych Przewodniczący purtji rady . roy lub też aztukoroane '- od polo- d kt' I d . . wał doktor l-_1 d ' 6 . 
k•l11ej. minister stanu w rządzie La roy _ 4 roięc od dłoni do lokcia fu-, o . o.r. przy~ ą ~Jąc .s~ę u· · Od frontu m lK')' v~t r m1e• 
.vvlu. Heriot, zagroził 11wojq· dymi- trzane rękarop. Poza tem· _ orggi- wazme. - Nie w1dzę zadne· szka - on mi poradzi. . 
sją. Gdyby to nustąpiło, wówczas nalna noroośc - kieszenie futrzane. go śladu. o I y I O ' Ś C- - Słuchami 
tząd Lavala jest sko1iczony. , ~ . . - He, he! Jeszcze ma być - Panie doktorze kochany! 

Na terenie miC(dzynarodo- Elegancka . par:i nosi. do 1ukm ślad? Kiedy to . prosze pana OSŁABIA SERCE Jak pan mySli? jeżeli do po• 
wym opozycję przeciwko wa- przedpołudnioroe1 roelri,iane} lub d 1 t t 'b ł ' rodu doJ'dzt'e, to co b~Azj„ len 

k · też do angielskiej bluzki z mal'!kie- W'a a .a emu Y o. . Serca otyłych Jbłvtooe warstwq <tU "" t' 
run om proponowanym przez tami spinki skórzane. Jak takie spln - Więc dlaczego ·pan dop1e t111~1au p1·1:1l·ujl\ z wy1dhd"''"· "'Y· sze? Czy akuszerk~ Kasprzy• 
Lavala i Hoare, prowadzić hę ki royglądaj4? Otóż 14 to droa akó- ro teraz do mnie przychodzi? czerpują się i w~ze§n1ej ndmawiaJ~ kową z pod 13-go zawołać, czy dą państwa skandynawskie, r~a11e kroadraciki, coś ro rpdza~ gu. _ Bo pan szanowny dopie- posłuszeustwa. Otyluść spow•>duwa- mote lepiej doktora z Kasy Alala Entęnta, Ententa Bałkań zik6ro, połączanych łancwizkiem. t . d .1 ua jest zł!\ przem1anq materj1 albo Ch h? 
ska oraz Sowiety. Na guziczkach umieszczone s4 mela ro era~ się wprowa Zl „ . r.aburz:eniem czynnoścl 1ruczołów oryc 

lome litery. Na jednym guziku jest Doktor chrząknął z powa. dok rewnych. ------------•' . JAKIE STRACHY TU ~lemma· litera imienia, na drugim gl\ i badał <lal.ej„ Ziolct Mtt$ł$tra Wolskiego "De-
PODZIALAŁYf ttera nazroiska. · - Miewa pan jeszcze· jakieś ~~:Jd:j:~;1~f:j~ ~~ski!fc1r~fii:T~ 

Co spowodowało taką na· Do . n>leczororoe}• sukni_ 111t dan- cierpienia-? - ~ -. . Yahanga, który pobudz:a organizm 
głą i pełnł} zmianę rządu an-" cing i <Jo teatru pant, która nie lubi • - Owszem. Jak nac~czo p~ 1ło' spalania nadmiern·eg" tłu11z.czu, 
gielsk1ego? Laval, wiemy to zdeJmoroać kapelruika lub ma ja- pierosa wypale, to mnie mgh, Stosuje slę Je przeciwko otyłości 1 
wszvscv, bYł zwolennikiem u. k.iel /clop. oty z fryzurą, nosi k, apę. lu- jak J0 l!tsna cholera, i zielono nie wymagają one specjalnf:!L <Uety. „ / 7 k y b l k [;, Zioła ze znak. ochr. „l>EGROSA" stępstw na rzecz. Włoch. Prze 11 

• ote to ~ć m.s eń t, ~4 11.rony rui ptzed oczyma: · ·- tło nabyda w aptekach i składach 
cie', podpisu}· 11c w st\izniu tocze~ ' aks~m ttey, ozdobiony na -: Zielono? Ciekaw·y ob· 1mtecznych. . 

o;. "l pr~odzie 'kTf)iatarru, lub td mą~e t:o :. . . • . . .... b. r. W Rzymie układ z usso zastąpić na.jmodnieiszg · taczek .1aw„. I c~ęsto .panu Sl~ to zda Wytwórnia Ma,lster E.WOLSKJ 
Jinim, wydał rówQ.ocześnie na ze lt(U.8ich fló~ ~~al_.... --···-·-·· :Wanawa. ,UOta U-. j. 

" 
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Proces n1orderców ś. p. n1in. Plerackiego 

Dr. Mosdorf, przrwódca · o. N~ R. 
· ziawil sie niespodziewanie w sądzie w charakterźe świadka 

1 

Wczorajsze posiedzenie są- lacyjny sposób. 1 Udałem się następnie do jed Gluzińskiego po raz drugi Cło 
iju rozpoczęło się_ o~romnie Już przed rozpoc~ęciem po- ncgo z adwokatów, niebędące Ministerstwa. Telefon odhie
sensacyjnie. Adw. Hankiewicz siedzenia, zauważono w kulua go członkiem O. N. R. z proś- rał wówczas sekretarz mini
na czwartkowem posiedzeniu rach sądu dr. Mosdorfa. Zastn bą, aby poszedł ze mną do pn- stra • . 
postawił demonstracyjny nawiano się nad tem niezwyk na ministra Pierackiego. Ad- Zapytałem:, czy pan mini
:wniosek o powołanie w cha- Iem pojawieniem. wokat ów radził mi pójść sa- ster może mnie dzi.ś przyjąć, 
ra.kterze świadka Mos<lurra, I oto na wstępie rozprawy memu. Było to w piątek 15 na co otrzymałem odpowiedź, 
celem wytłumaczenia slów, ja- przewodniczący oświadcza, czerwca. że pan minister jest bardzo za 
kich użył w czasie rozmowy z iż wpłynęło podanie dr. Jana Zatelefonowałem pO raz jęty na zjeździe wojewodów, 
11ekretarzem ministra: I Mosdorfa, z prośbą o przesłu- pierwszy do Ministerstwa ko- tuk, iż sekretarz nie będzie na-

„Bę<lz;c za późno„ chanie go w charakterze świad Io godziny 1-ej lub 1.30. Tcle- wet mógł się porozumieć, . czy 
Nikt nie przypuszczał na- ka. . fon odebrał zast<;pca sekreta- audjencja jest możliwa. . 

wet. że wniosek hc:dzie mógł Prok. Żeleński stawia wnio- rza, który za.komunikował mi, Rozmowę tę zapamiętałem 
być uwzgl"-dniony w tuk rewe sek o przesłuchanie. że ponieważ minister i sekrc- bardzo dokładnie. Sekretarz 

tarz isą na zjeźJzie wojewo- mfoistra zaznaczył, że zjaŻd 
dów, nie może mi w tej spra- wojewodów. będzie trwał 
wie nic powiedzieć. Sekretarz prawdopodobnie jeszcze jeden 
miał wrócić za godzinę. dzień, · z tego wyciągnąłem 

Sensacrine zeznania dr. Mosdorfa 
Przed sądem s!nje św. Mos ny urządza rozruchy antyży

cfor(. świadek poclaje, iż .iest <lowskie w Warszawie. Osoba 
publicystą i mieszka w War- tu wiedziała, że świadek za.i
szawie. W dniu l3 czerwca muje w sprawie tych rozru-
1934 r. w środę opiccz<;towu- chów inne stanowisko. Roz
:iio druk'lrnię „Sztafety" orgn- mĆ>wca świadka znkomuniko
JtU O. N. R., której świadek wał mu wówczas, że zwrócił 
był kierownikiem. Pewna oso- nalo uwagę wspomnianej oso
ba, której nnzwiska świad~k bisloś<.:i, która zaznaczyła, że 
nie wymienia, powic<lziału g<lyby miała jakieś gwarancje 
świadkowi, iż rozmawiuła z w tym wzglc:dz1e, ewentualnie 
bardzo miarodajną ol'obislo- po widzeniu się z Mosdorfem 
ścią w pai1stwie, że j<.:<lynym przekonała się, że Obóz Naro
powo<lem istotnym represyj dowo - Radykalny tyc:h rozru 
przeciwko „Sztafecie'' było Io, I f"hów nie urządza, to możłi
że Oh6s N~o Ra<lykul- we jest, iż represje byłyby cof 

nięte. 

· Udział „sztafety" w rozruchach 
.. - Zaznaczyłem wówcza;;i -
m6wi dr. Mnsdorf, - iż w ów
czesnej sytuac·ji nie móglbym 
prowadzić rozmów. -

dzić. Postawiony był też 
wniosek, aby porozumieć się z 
min. Pierackim, celem zupełne 
go wyjaśnit>nia sprawy. 

Nie mów!lem wówczas w ja wniosek, że pan minister nie 
kiej sprawie proszę o audjen-, chce mi odmówić audjencji, 
cję. Po upływie godziny zate- ale pragnie ją przenieść na 
lcfonowałem w obecności dr. dzień późniejszy. , . 

Gdzie sie ukrrwal Dr. · Mosdortl 
Na uwagę sekretarza, że mo I granicą, świadek Mosdorf podaje, 

że zapisać mnie na któryś z że przez cały ~z11s był w granic~ch 
pierwszych dni nash~pne"'o ty panstwa polskiego. ~ ';>kresu połfo 

d · l· · k ł 0 , ra roku, około 9 miesięcy był "' 
go. nia, po~ z~ę ?wa em, „ mo- Warszawie. O rozmowie, która była 
w1ąc: „1o JUZ me warto • tu poruszana, a dotyczyła jego oso· 
Twierdzę stanowczo, że nie by, słyszał zaraz po zabójstwie. 

mówiłem wówczas: „To już hę Zapytany pr~ez pro~. R.udnicki~-
<lzie za późno'', g?•. dl,ac~ego mę .z~ł~sił _się .wcze„-

p ł 'b l meJ, swiadek wyJasma, ze me zro· 
. rzesz o 30 oso ~owtarz~ ~ bił tego z następujących powodów: 

m1 te słowa w formie „To JUZ po otrzymaniu około godz. 4.30 te 
będzie za późno„ i dłątego zn- l~fonu, że minister Pi~racki zo~tał 
pewne ogÓlne,j sugestji uległ Ciężko post.rzel?ny, Świadek ZOrJen 
również ~ekretarz Na tem roz tO\yał się,. ze pierwszym. pomysłem, . k , · ktory moze nasunąć su~ władzom 
mowa się s onczyła. śledczym, jest powiązanie rozmowy 

Na pytanie prok. Rudnickiego, świadka z faktem zabójstwa. świa
czy świadek przebywał ostatnio za dek uważał, że byłoby to niesły· 

Wyjaśniłem też, że Ob6z Na 

roclowo - Hadvknloy jest ooo- 5 U K N I E najnowsze M. EISENBERG Nalewki 31 
zem młpdyrn ; dlatego rozw1ą- f TeL 11-40·21 
za.nie jego hyloby rzeczą nicku a s o n 1 
rzystną;. · 
· Zdaniem mojem rozruchy 
Jłie by_ły organizowane przez 
Obóz Narodowo - Radykalny. 
Wezwanie do spokoju dwu
krotnie zamieszczone w „Szta 
fecie'" było traktowane scrjo. 

Felu!i -szpadrqD-ka 
i #era;,ia 1 Niedzielny n1onolo9 

„cwaniaka wolskleqo" 
Ru.tmówc:a ośw1a<lczył mi, że Ponieważ, że z mamony na mnie poseła, żebym mu stam- cznie racje mam, bo i żałobni· 
porozumie się i wyżej wspom ~lanc sie wyczyścilim, tak sztu ląd pare żałobników przyka· ki będą i popii"e sie niezgorzej 
niuną osobisto4rią i skomuni- Idem sie po rozumie i do Wie- raulił - powieda. i ganiać djab i wiedzo_ gdzie 
kuje się nash:pnie ze 'liną. Hoz k.a gadum: Popatrzałem sie na fra.iera i nie trzeba. Wyściskał sie z na 
n:ówca określał tę osobistość - N ima rady, tylko wal bra litość mie zdjęła, tak mówie: my i do pierszego z brzega ha. 
literą „P", przez co zrozumia- chu, do Psiec:h<ludków, do tej - Musisz pan być razem ze ru cało ferajno walem. 
łem min.stra Pierackiego. niby swojej żony, niech ci ali swojem majstrem na rozumie Uczciwie utopilim w szpiry 

W <.zwartek dnta 14 czerw- mentn buli, o wiele za rodzo- ruszony, panie Kotek. tusie i przekąskach całe piet-
ea 0 godz. 4-ci po poi. świa- nego męża znuć i widzieć cie Ale sie dany gość rzucać za naście snopów, i w lepszech 
dek otrzymał telefon od owe- nie chc:e. Smoło piekielno, u- cząi, że to niby ubliżanie mu humorach na Starówkie, do je 
f;v · rozmówcy, ktbry ;,;akomu- prowadzeniem amcrykań- urzeczywistniam. dnego zakładu ganiamy, gdzie 
nikował, że osoba, z którą roz skiem, abo jenszą draką ją po - Ni masz sie pan czego sam w swojem czasie, jeszcze 
mawiał, porozumie się w spra strasz, a o wiele i to nie po- szarpać - mówie - bo w ~- dla ciotki Warełci żałobników 
wie „Sztafety' z min. Pierac- może, to krowe, abo jenszego zetach stojało, że zabronięte sztalowałem. 
k:m. Jeżeli min. Pieracki bę- świniaka za rogi wyprowadź. ludzi „warjatamy" przezywać - Panie Wiórek - powie· 
dzie miał wątpliwości, to za- Na targu takowego bydlaka o- bo kary łupić będo. Znakiem dam - frajera, czyli klienta 
telefonuje. pyłem i forsa bedzie. tego, tylko takiech tytułów, przytaszczylim, któren dwóch 

_ Czekałem na ten telefon Z początku wziął sie Wicek jak na ten przykład: „na umy żałobników potrzebuje. Więłe 
tło e:odziny lO-ei, czy tt-ei sianem wymigiwać i za nic je śle ruszony, w mózg kopnię- pan za takowech żądasz? 
wiec~. lecz telefonu nie było. chać nie chciał, bo sie teścio- ty. fisiowaly''. j do tego podob · Z początku piętnaście złoci· 
Późnym wieczorem odbvło się wej najwięcej nawalał, ale nie, używac wolno. A na gło- szów zacenił, ale tar.g-w targ, 
w mieszkaniu n mnie zehranie {ali go w ambicje męskie wbi wie faktycznie poszkodowany za równe dychie . odstąpił i 
kierownictwa Obozu Narodo- im, tak wreście na te wizyte pan być musisz, o wiele po głu chłopaka po niech · posłał. 

Rad k l przvstał. pich żałobników tyli świat - A co panie Kotuś. nie ga· 
'Wt> - Y a nego, przyczem W zięlim go znakiem tego drogi chcesz pan zaiwaniać. dałem? Serce mie tylko boli, 
~astanawiano się nad wytwo- pod ręce, żeby sie przypad- Komunikacje kolejowe opła- że tej piątki co ·sie utargowała 
rzoną sytuacją. Z komisarjatu kowo po drodze nie rozmy- cać i jeszcze jakie chorobe ze nie przepilim. 
Rządu zebrani posiadali win- ślił i nie zwiał, na dworzec zimna złapać, skoro jeżeli tu Pcieszył sie chłopak, że tak 
d.omość, że odpowiedź w spra przytaszczylim i na łokomoty na miejscu odpowiedzialnech wsio poszło letko jak po pal. 
wie ewentualnego od pieczęto- we czekamy. W 1· ednem mo· kra1· owech żałob11ików za p1'e t ,k · d g n· ta wania drukarni będzie dana cu, a Jeszcze ane 0 ,~•ąt -
ńr<>wdopodohnie we wtorek. mencie przypętał sie do nasz skie forse dostać można. A wie ka nn szpirytus zamienic obie 
"' .,.. jakiś łatek, za pana Ignaca le też forsy pan Kotuś na da- cał. W jednem momencie roz 
ZEtdanawiano się nad zbie- Kotu sie przedstawia i zapytu ny sprawonek posiadasz? twiel'ają się drzwi i dwóch ka 
~iem dat. je, czy nie wiemy, kiedy od- - Dwadzieścia pięć złoci· rabaniarzy z latarniamy i ca· 

Zebrani doszli do wniosku, chodzi pociąg do jakiechś Der szów na dwóch żałobników i łem rynsztonkiem pogrzeho· 
ze jeżeli odpieczętowanie dru dymałków. piątkie na bieleta majster mi wem sie tranżoli. 
karni nastąpi w piątek lub so - Owszem, wiem - powia wyfasował - powiada. - Dokąd mamy pójść? -
hotę, to zrobi to wrażenie w dam - wtedy, jak gwiżdże! - No widzisz pan„. za pół- pytają sie- grobowem _ _głosem. 
ąpołeczeństwie, że albo chodzi Podziękował pięknie za te tory dychy dostaniesz pan na - A z tem panem Kotkiem 
ło o nieporozumienie, albo też, renformacje, ale sterczy da- Starówce żałobników pirsza szanownem - mówie. 
że stanowisko Obozu zwycię- lej, tak z nudów papugie towa klasa! Znakiem tego przechlać Ale t~n frajer .ślipia~y prze 
żyło. Jeżeli zaś nastąpi póź- rzyskie z niem zawiązuje. możem pozostające dychie wraca 1 za łeb s1e łapie. 
niej, to wywoła powsze~hne - A o wiele wolno wie- plus także samo tego piątaka - Po kiego grzyba. ze mną? 
wrażenie, że były jakieś targi. dzieć, to po kiego, cholere do za bieleta. Już ja · pana zapro- Nijakiego trupa, ani' jenszego 
,Wobec tego postanowiono, że i ech Derdymałków szanowny I wadze, nie nawalaj sie pan Ki u.merlaka ni mam! 
gdyby sprawa została roz- pan zapychasz? - pytam sie . ciuś, w porządne towarzystwo - Przecie, do nagłej krwi, 
strzygnięta po niedzieli, to go g~zecznie. lżeś sie brachu popadł. żałobników pan szanowny ży 
.;3.ztafeta." przestanie :w.Y.,chQ- . -.Uwa.żasi pa.n, majster mój Ucieszxl sie chłop, że faktx 1 czxleś.l. ,_ rozezłościlem sio. 
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chanem narażeniem Obozu Naro
dowo-Radykalnego, gdyi?y sp_r~w• 
telefonu ' w chwiti ' ńiestyclran-eg> 
potlniecenia miała być' rozwałkowri 
wana i •gdyby świadek był w tej 
sprawie przesłuclfiwaii:y. 
świadek postanowił wyj§ć q 

godz. 5-ej z mieszkania. · · 
Około godziny. 8-ej wiecz. przy• 

szła cło jego mieszkania ~olicja "i 
jak się ' świadek dowiedział · prze
bywała tam :; dni. ·Wezwania żadn~ 
go świadek nie otrzymał, a jedyni~
aspi rant Brogowski · powiedział do 
matki światlka. aby, gdy świadek 
wróci do domu, porozumiał się & · 
nim. 

O samej sprawie świadek nic nia 
wiedział, śledztwo bowiem było P? 
kryte całkowitą tajemniCą. Ś\via„ 
dek w mieszkaniu jednego z adwo 
katów odbył konferencję z szere• 
giem działaczy O N. R. Podczas 
tych konferencyj, świadek wysunął 
koncepcję zgłoęzenia się do prok11 
ratora. lecz obecny wówczas adw, 
Rossman zauważył, że świadek mo-. 
że to zrobić w poniedziałek, oszczę„ 
cizi bowiem sobie ewentualnie po. 
byt w areszcie w niedzielę. świadek 
zdawał spbie sprawę z tego, i.e je
żeli się zgłosi, tp bi.:dzie . musiał p~ 
zostawać w . śledztwie ze wżgłędu il• 
powagę-- sprawy około pół roku. u 
nim się wszystko wyjasrti. Mimo tu 
świadek uważał, że z~łoszenie się 
jego może być celowe, gdyż mógł 
złożyć ośw~adczenie, wy,jaśnia.iąe~ 
spruwę. Tymczasem otrzymano wi• 
<lomość o obozach koncentracyj. 
nych. 

W tych warunkach uznano, 
że stawiennictwo świadka nie 
byłoby celowe. świad~k ·zgo„ 
dził się na ukrywanie się. Prze 
bywał ·ostatni'> w Warszawie, 
pokazywał się otwarcie w; 
miejscach publicznych • . 
Ponieważ w sprawie o ża„ 

bójstwo min. Pierackiego nie 
było o świadku mowy, a sam: 
wycofał się z życia połitycz„ 
nego, ze względów niemają„ 
cych nic wspólnego z zabój• ' 
stwem, nni ze sprawą 'odoso))„ , 
nienia w Berezie Kartuskiej. 
nie miał już powodu ukrywać 
się. W driiu wczorajsżym świa: 
dek . dowiedział. się z ·gazet o 
wymienieniu swej osoby , w; 
procesie i dlatego zjawił się ,W. 
sądzie. · 1 

Zeznania tego łwiadka całkowicie 
rozproszyły teo tuman wątpliwo„ 
ści, o jakim mówił prok. Rudnicki. 
że obrona chce nim pokryć zgol~ 
jasną sprawę. · 

- Rrrany gorzkie! Faktycz 
nie żałobników chciałem, ale 
fajfrów, czyli gołębi, co sie ia 
łobnikamy · wabio, ponieważ 
że czarne so, ale nie karaba
niarzy w latarnie szemranechr 

Widze, że sie bidaczysko 
zdenerwował, tak mrygłem na 
ferajne, do drzwi sie dełikat• 
nie szwarcujem i gazu. Wyle„ 
ciał za namy, wiele sił w krzy 
wech nóżkach goni i na cały; 
głos cholerów i policję wzy• 
wa; tak żeby draki przt!d świę 
tamy nie robić w trymiga z o• 
czów mu zginęlim. Zal mie go 
poprawdzie ździebko było. ale 
pies mu kości obgryzł, niec,h 
sie na drugie raz wxraźi:iie wx 
powieda. . 



są. 1 

Z.a grz.ec:h mate 
Jedn11. z najpiękniejszych warszawianek, Kry1ia Alieka, 

wyszła iamą! za Pawła księcia Ru.1iewicza. Ich noc poślubna 
pu:erwana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 

L ro.twuwy między małżoukauu wynikło, że tajemnicze 
przezycia nocy po~luboej e.tyuią ie.Il poiycie małżeńskie 
1'iemożliwem. Książę poprosił jednalt, aby księżna przed 
„t-1.c7.ęcie1Jl krokó~ o unieważnienie małżeństwa pozwoli
ła mu nil rok wyJccbać z kraju. Może jednak . po roku zło 
mi111e. K~OllŻC: wyjechał do Ameryki. a księżna do lakopa
ttego, gdzie nagle ujuał• swego dawnego znajomego Alfre
da hr. Laneckiego. 

~r)'t:tyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
ftlfędicv nimi milo~ć ogromna, Zostali parą kocba11ków. Kry. 
JJy11a iataiła przed Alfredem. co l!as.do w Jej noc pośhłbną. 
Dafa IQU wszakie do zrozumienia, te po Jakimś czasie bę
dzie mogła zosta~ jego żon11. 1\iie pizypuszczała bowiem, aby 
pad.deje a:nęża na pomyśwy dlan obrót 1prawy mogły JifJ 
•iścić. 

Owocein miłości Alfreda i Krysty11y było diiecko. Kry
Jły~a star~nnie ukryła narodzenie aię dziecka, oddająe je pod 
tł_piekę swej dawnej pokojówki. która wyazła UJD!lŻ za ogro
dn:ka i aueszkala pod WUanowcm. 

Okalału s~ ie wJnew. przewidywaniom Kry1tyny, ksiątę 
fJweł wrooił całkowicie odrodz:ony. Tragiczne przejłcia noc=y 
JM?Ślubnej jut nigdy się nie powtórz!\. Pragnął gorąco wzno. 
wić lch pożycie, tak nieszczęśliwie prierwaoe. Wyraził wszak

. ie 1utowość, w ralie fdyby l\rystyna przez ten ez:as pokocba· 
I. Jąnego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójuwo, 
aby zwrócić jej wolność. Popro9ił o odpowiedź. 

Kry1;tyna zgodziła się pozostać toną księcia Pawła, kt6-
fY zo~teł nefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe
go i zamie11.ikał z żoną w Warszawie. W dniu jego imienin 
odbyłQ się wielkie prly jęcie. Przybył na iue Alfred hra· 
bfa Laneck~ który tymcz11sem ożenił się z prtYJaciółką Kry 
sty11y _,. Zosią li1.1rowską. Ta nieznacznie włożyła Jo ksiąt
ki księcia jakąś kartl<ę. 

Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu obcj
taeó ich dziecko - małą Haneczkę, Krystyn11 wahała _się, 
01>11wi11jqc się wykrycia tego, ale tak nalegał, że wkońcu 
pozwoliła mu udać iiię nazajutrz pod Wilanów, gdzie spot
hją się i z11prowadzi go do ogrodnikowej Gerclziakuwej, u 
której bywa co czwartek, odwiedzając swoją córeczkę. 
O te.ni wszystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
i to było włdn:e treścią kartki, jaką włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książ~ to pr.teczytał, odrzucił 
anonim z poi;ardą. Lanecki udał się nazajutrz pod Wila
nów. Tam wszakże przyłapała KO żona, oświadczając mu, 
te wie wszystk" 1 te lada chwila zjawi się tu ks. Runie
wiez. aby i>rzyłapać żonę. Chciała męża zatrzymać, aby go 
uehroojc oi:i niebezpieczeństwa, on wszakże wyrwał jeJ się 
i pobiegł ostrzec ł(rystyuę 1 ymczusem Gerd1dakowa zwie
rzała się 1wej zm1jomej, Franciszce Baczkowskiej, że jej 
~I\! sprieniewieuył 400 zł. i grozi mu więTienie, jeż. eli nie 
ewrQcł tej sumy. Nie mając sk11dinąd pomocy, chce zwtó· 
oić 1ię z tą pro4bą <lo .K,rystyny, któreJ przybycia właśnie •i• spod21iewa. 

. Krysłvna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia
koweJ. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąt. 
.Kfystyna, pr.terażona, nie wiedziała, j~k odpowicdaieć Wl'n111 

!!łętowi na jego pytanie, ską!.I się tu wzięła i co to za dzie.:ko. 
Uratowały ją Magda 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła si~ do Krystygy z prośbą o pomoc pi•.•· 
nłę;l!ufł. ·a druga pow1edziała, ze Haneczka to jej dziecko, 
Zabrała Hanf'czkę do siebie. Gdy odprowadziła ją zpO\· ..-o-

·. łrlll du Gerclziakowej, przekonała się, że Gerdziakowa 
\)marła ze zmartwłema, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
t6wq1ez owe 400 zł., jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała diiecko u siebie. 

• Hr. Lanecka także bynajmniej nie miała nie~kazitelnej 
przel!zło~ci. laoim wys1ła za hr. Alfreda miała kochanki! 
A<łarua Warskiego, z którym miała dziecko. Teużc War5ki oże
ołł 11ię 11ąstępni~ z bogatą wdówką. Alrnszerką M11ntarskt•, 
aa jego prośbę upewniłą Lanecką, że dziecko urodziło 
się marhve. Gdy hr. Lane„\d przekonał sie, że jego żona jest 
donosicielką, postanowU rozeJŚĆ eię z nią i poświęcić się wy-· 
chowallilł Uaneciki, na co otrzymał zgodę Krystyny. Prze
ko11ał i;ię ws;iiąkże, że Haneczka zginęł1t bez śladu. Gdy Krf· 
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod
czas choroby vowiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
jej i PQSt11nowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Tym· 
cz1tse01 ojciec Zofji Burowski dowiedział się, że mąż ją po· 
t~ueił i był wściekły. 

Groźba Burowskiego, że będzie mścił się na jej 
in~żu, przeraziła Zofję, Spojn;ała na ojca tak ża· 
łośnie, że ten zmi~kł i zapytał: 

- - Widzę, że jednak jeszcze bardzo go ko
chasz„. 

Zofja opuściła głowę i szepnęln z westchnie~ 
niem: 

- Tak„. I dlatego nie chciałabym, aby mu się 
co złego stało„. Ale co ja pocznę teraz, nieszczę·· 
~li wa? 

Burowski spojrzał na nią ze wsp6łczuciem 
i rzekł: 

- Jakoś sobie będziesz musiała radzić. Przy-
. kra rzeci:, n.ie przecz«· Ale ... takie jest życie ..• i ta
kie jesl .•• małżeństwo. Jedno i drugie - to los nn 
loi~rJi. Ąlho się wygrywa.. albo się przegrywa. Tv 
jestęs jeszcze w tej szczęśliwej sytuacji, ie jak 

· isypnę groszem, to i rozwodzik w tej, czy innej po„ 
stą.ci si~ uzyska, Wszystkie prawa są po twojej 
stronie, Mąz ci~ opuścił. Niczego ci zarzucić nie 
moina. Jak &ię ... da. to si~ zrobi„. 

-... !.atwo ci to powiedzieć, tatusiu. Skoro ko~ 
chain Fredka, nie wyjdę zamąż, za innego„. 

- Moja droga, tylko nie zalewaj kolejki mnie, 
staremu kupcowi. Już nie takie miłości widziałem 

. i tei mijały. Za chłopęm, co ucieka, to jak za tratn
węjem, Qie warto bięc, bo co pi~ć minut przycho~ 
dzi nast~ppy. A jak cię kiedy męiciyzµa opuści, 
to postępuj iawsze tak; powieś się... innemu na 
s~yi. Wa~ystkiego w fyciu ®ciąłbym być tak pe
wien, ja_k tego, ie wyj~ies~ zamąż powtóruję, 

· !'fylko, ie ł'la.iltfJpnym raiem jut b~dziemv o~troż. 
lliej_si~ BędziemY. staranniej w:y:biera6.· 

Słowem. pocieszał ciSrkę, jak mógł. W gruncie 
rzecq_ wszak.Ze nadal pienił się na zięcia okro~uie 
Nietylko chodziło mu o zmartwienie córki. Było 
jeszczę i inna rzec21. Majl\c zięcia hrabiego, był 
przyjmowany, dzi~ki temu, w ązeregu domów, do 
których dawniej dOstęp był mu zamknięty. Umiał 
te znajomości bardzo zręcznie wykorzystywać 
przy swoich interesach. Teraz z pewnościl\ wszyst
ko się urwie. Wściekało go to niemało, Rzekł więe 
z we!!tchnieniem: 

- Wpadliśmy, córeczko, to wpadliśmy. Tak 
samo jesteś widocznie stworzona na hrabinę, jak 
ja na pobotnego mnicha. ezy pustelnika .•• 

Błysk oburienia zapłonął w oczach Zof ji. Nie 
zgadzała eii: z tem bynajmniej. Już chciała bardzo 
ostro sprz:eciwi6 się temu, ale Burowski mówił 
daloj: · 

- Był ieden tylko chłopiec, kt6ryby był wy
.rna1zonyrn dla eiebie mężem. Ale tyą się tego na· 
w.et nie damy~lała, a ja byłem taki głupi, że wzgar
dziłem · nim. Wiesz kogo mam na myśli? -iapytał. 

-- Nawet sobie nie wyobrażam - odrzekła 
z pychą. 

-- Adasia nie pamiętasz? 
Udawała wielce zdziwioną i jakby się wysi

lała, aby sobie przypomnieć, kto to mógł być. 
-Czyżbyś zapomniała już o Adasiu Warskim,· 

moim sekreta~zu? · 
- Ach, o nim - rzekła Zofja. ze zdumiewają

cą obojętnością - nie .. tęraz nawet sobie już za
··zynam przypominać dokładnie„. Tak, tak. praco
wał u ciebie taki jakiś„. sekretarz, czv coś w tyn1 
rodza{'u„. Ale już nie przypominam sobie, jak wy
gląda „. Był bodajże nawet przystojny? 

- O, nawet bardzo przystojny! I okazuje się, 
łe chłopak zrobił karjerę„. Ma wspaniały maga
zyn m6d. Nawet się dziwię, że si" u niego nie ubie
rasz. 

- U niego? A gdzież to? 
- Nie widziałaś nigdy szyldu „Adam Wu-

ski"? ~ , 
..... Ach, to doprawdy on? Nawet nie przypu· 

szczałam. 
- Powinnaś go popierać. Poleca6 swoim zna

jomym. Bardzo miły chłopak był... 
Zofja nie odpowiedziała. Zamyśliła się. Bu

rowski też. Mianowicie przyszło rnu do głowy, czy 
rzecŹywiście' Zofja''podała mu prawdziwy powód 
zerwania. Po~"·iedział: 

· - A swoją · drogą to bardzo P.iemna historja 
z tym Fredkiem. Tak nie bywa, żeby taki spoko.I· 
ny i zrównoważony człowiek, jak Frrdck naglo 
ni stąd, niż zowąd, prosto z mostu buch„. uciekał 
od żouy. Jeżeli jest jaki sposób pogodzenia się 
z nim, możeby warto było spróbować? 

Zofja odparła z ironją: 
- Przed chwilą jeszcze mówiłeś o tem zupeł

nie inaczej „. 
- No, bo tak rozpaczałaś... Pomyśl, ezy nie 

wartoby wyrzec się wygórowanej ambicji i jakoś 
go jeszcze do nas zwabić. 

- Będzie to daremne. Wiem zg6ry. 
- Kto wie? Posłuchaj mojej rady. Poczeknj 

jeszcze dzień lub dwa. Fredek musiał widocznie 
gdzieś wyjechać, aby zagłuszyć swój gniew. Gdy 
wróci, fogadamy i nim. Narazie nie upadaj na 
duchu. przedewszystkiem ukrywaj najstaranniej 
całą sprawę. Kto już wie, temu mów, że się wszyst
ko naprawiło. Kto jeszcze nie wie, nic nie mów. 
A kto słyszał tylko pogłoski, zaprzecz im. I zohacz, 
że skończy się jeszcze na zgodzie. Tak w ży'.!rn 
bywa„. huk, rwetes, krach, a potem wszystko 
znów wraca do dawnego„. Po burzy bywa pogo<la. 

Zofja przyrzekła ojcu, że go posłucha. I rze. 
czywiście dokładnie zastosowała się do jego rad. 

Aż nagle pewnego dnia, bawiąc u jeclneJ 
z przyjaciółek, dowiedziała się o chorobie Krysty
ny. Odrazu uprzytomniła sobie możliwe skutki 
tego obrotll rzeczy. Nie kijem go, to pałką, Jej list 
anonimowy mui;iał jednak wywołac skutek. Nfo 
natychmiastowy, to późniejszy. Nie miała wątpli
wości, że ta choroba. miała związek" z wydarzemem 
pod Wilanowem. 

Bardzo pragnęła dowiedzieć się szczegółów. 
Pewuego wieczora Borowski rzekł córce: 
- Pm1ieważ jestem w kontakcie z pewnern 

biurem wywiadowczem, postanowiłem kogoś z te
go biura wy!'łae ~a zwiaay, aby zasięgnął języka 
o twoim mężu. Mam już pewne wiadomości. 

- I cóż? Gdzie on się podziewa? 
- Wcale nie wyjeżdżał z Warszawy. Wynajął 

sobie pokój w hotelu. Dwa razy dziennie bywa 
u ksi~twa Runiewicz6w. Musi mieć chybi:i jakieś 
wspólne interesy z księciem„. 

- Tak„. prą..wdopodobni~„. t'1a :z nim coś.„ 
wspólnego - rzekła zjadliwie Zofja. 

- Ksi~żną podohn<l bardzo eho:ra. Mówiono 
JUłWąt. i~ stan jest jl.li heinadiiejny. · · 

-Czyżby?,,....., iawołała Zofja z doskonale uda. 
danem prz«)raźeniem - biedna Kr_xsia.„_. 

. , . 

- Powiand Jt\ odwiedzić. To przeciei twoja 
najserdeczniejsza przyj aciólka. 

- Alo coż jej się mogło sta~7 Dopiero nie"! 
dawno widi;iałalJl il\ w Operze, tryskaJł\Cll zdro
wiem. 

- No i włn$nio podobno wycbodzł\C z teatru 
wtedy dostała zapalenia płuc. Widzisz, duszko. 
jak to się trzeba wystrzegać zą.ziębienia. .• 

- Mój Boże, to dopretwdy straszne - biadał• 
Zofja. 

W duchu zii.§ pomyślała sobie: 
- Ho, ho •.. gdyby tak Kryśka umarło,.„ Ttt 

d.opiero hyłahy gratka ... Bo gdyby Fredkowi.zntar· 
ła kochanłta, z pewnc:>śeil\ wróciłby do iQny. · .· 

• Tego za§ pragnęła gorącp, choć sam.a pried 
!lohą nawet niebardzo się do tego przyznCtwała.. 
bo UWłlża.ła to za upokarzające dla siebie. W gruJt• 
cie rzeczy ząś mł\Ż stał się jej jes;icze hardziej dro
gi od chwili, gdy doszła do l'rzekonania. ie je.et 
kochank,iem jej priyjaciółki. · 

Burowsk1 mowił dalej: 
- Radzę ci natychmiast odwiedzie Krysię. 

W razie, nie daj Boże, nieszczęścia.. b~dzie bard1.o 
nieładnie z twej strony, że nawet ani razu nie od„ 
wiedziłnś jej podczas choroby. Jak wtedy będzie· 
my wyglądali przed księciem? A wiesz, ż~ mi na 
nim znl~ży .z pewnych wzgłędó~··• 

Zof1a nie dała się długo prosić. · 
Rozumiała bardzo dobrze. jak niebezpieczntt 

będą dla niej te odwiedzią_y. N1o umiała się wszak~ 
że od nich powstrzymać. Chci~·Ja ujrzeć na własno 
oczy ..• chciała wiedzieć szczegóły„. napawać si~ 
skutkami swej zemsty„. 

A-iyślnła sobie, że gdyby nawet Krystyna juł 
wiedziała o jej roli w całej sprawie, to jej m~i 
z pewnością nie, ho inaczej nie przyjmowałby hra
biego Laneckiego dwa razy dziennie. 

Po kwadransie już była w pałacu księstwa 
Runiewiczów. Ponieważ tam znano ją ja.ko najser• 
deczniejszą przyjaciółkę księżny, dopuszczono ją 
więc do niej odrnzu. 

Gdy weszła do pokoju Krystyny, wydawało 
jej eię. że chora śpi. Spoglądając na wymizerowa
ną twarz księżny. Zofja uradowała się szatańsko. 
~~ie czuła naj~ni~jszego wyrzutu sumieq.ią.. Takit 
Ją pragnęła w1dz1eć oddawna: wychudłą. wynisz„ 
czon.l\_, zbrzydłą ..• 

I 
. -:K.1'ystyna 'Usłyszała, ze ktoś wchodzi i otwtJ.. 
r~ył~ oczy. Na wid?k Zofji, w jej oczach odzwier• 
CJedhła sJi od.raza J przerażenie. i! 

- Ty. - szepnęła głosem, dławiącym obur2;e• 
nie i rozejrzała się dokoła, jakby szukając kogoś 
do pomocy. - Ty tu? - powtórzyła. 

- Tak - odparła Zofja swym dawnym pr:t.e. 
słodzonym tonem - przyszłam, bv się dowiedziA<\ 
Jak się czujesz. Dziś dopiero dowiedziałam się, że 
to podobno coś poważniejszego. 

- I miałaś bezczelność przyby6 tu, aby siQ 
o tem przekonać osobiście? Ujrzeć skutki twej 
nikczemności. prawda? 

.- Nie rozumiem cię, Krysieńko - udawała 
Zof.1a. 

- Precz stąd! - zawołała Krystyna. 
- Co mówisz? Bo nie dosłyszałam. 
- M~więl żebyś sohi.e posz~a stąd prec:zf W}·· 

pędz~ cię, słyszysz? ~ zehy nigdy w1ęceJ two jlł 
n?ga n~e postała w mom~ domu. Ani mi się wat 
kiedy jeszcze pokazywac na oczy. 

Zofja wybełkotała: 
-: Doprawdy, nie rozumiem cię, Krysieńko„1 

Bredzisz ~hy~a w gorączce, czy co? 
- . N.ie, nr~··· . Popr?~!u wiem już wszystko. 

Znam JUZ twoją menaw1sc do mnie i nikczemnośó 
twego postępc;>wnnia: Przyszłaś, aby widzieć na 
~łas-;ie ~czy, J~ umieram. Otóż wiedz, że nie zro„ 
hię c1 teJ przyjemności. 

Zofja, pomimo całej swej bezczelności, z.mie„ 
szala się, widząc stanowczość chorej. · 

Usiłowała wszak.że udawać dalej i zapytała: 
-. Czyż~~ cię mimow<?!i czem skrzywd~1ta 

lub wyrządziła Jaką przy.krosc? Czy też może kto-i 
naplotkował coś niedorzecznego? 

- Obłudna nikczemnico - zawołnła Krysty. 
na - precz stąd natychmiast, Jeżeli nie chceg4 
bym kazała służbie cię wyrzucić.„ 

Wi~ząc hezeelowość dalszego oporu, Zof ja 
wstała 1 &yknęłą.: 

-;- 'f ylko, że wtedy twój mąż nie omieszka za
pytac cię, d.lac_2,ego tak potraktowałaś swoją naJ· 
lepszą przyJaciołkę. Trzeba mu będzie powiedziee 
ea.łą prawdę, . 

- Więc· mu ją powiem - odparła zimno Kry-
1Styna - a teraz precz, już, natychmiast! · 

Wy<:hudłą ręką energicznie wskazywałą drzwi 
Zofji, Ta, przerażona, straeiła całą swoją odwagQ 
l cofała si«i< ku driwiom. · 

W tej !!;a.mej chwili wszakże drzwi otworzyły 
si~ i uka~a.l się w Jlich książę Runfewiez .•. Co to 
będiie •. gdy ai~ d.o.wief PoJectynek mi~dzy.ksi~ion1 
a hral>u\ · La.µeckim hędzte wtedy lHeumknion;y., 

Dalsz>: ciąg jutro • 



Felicja Cllenclnerowna WSZYSTKIE PRĄ WA ZASTRZJ<:tONE. 

PRZt:ORUK WZBRONIONY. 

•ILOŚĆ Nłl BEZDROŻACH 
·-Pamiętniki córki ·Warszawskiego ·milionera 
22) I znów w pułapce.„ 

..... Węgiel kązać wyrzucić 
ka.pita.n do morze! - gesty· 
lułowuł murzyn, przew.i:aca· 
jąc oczami. 

- Stul pysk! - huknął na 
Jiiego kapitan Mayer. - Zro· 
biłem. co mi się podobało! Ja 
tu jestem kapitanem! 
:Płlt.rzyliśmy w zduinieniu 

ło pa kapitąnn, to na mureyn,_ 
Mnyer nic sobie z nas nie 

tobił: odwrócił się do qas ple 
cami ft pogwizdując przez zę 
hy, poszedł do swej kajuty. 
Byliśmy bezsilni. Czuhś.Q1y, 

że za nim stoi cała banda o
pryszków, nos21ąca miano za· 
fogi. Jeden murzyn i jegu dwa 
psy, to był za słaby sprzymie· 
rzeniec, żeby dać nauczkę 
:Mayerowi i zmusić do posłu
lllzeństwa załogj. Co, zresztą, 
miała robić za oga, kiedy na 
statku nie było węgla i wiatr 
niósł go sobie w jakim wiał 
kierunkui na szczęście, jak 
stwierdzi Henryk, raczej w 
stronę fii1skich wybrzeży. 

Byta to jednak pociecha bar 
UZQ problematyczna. 
. Patrzyłam z niepokoj~m na 
pobladłego z gniewu Henry
ka. ale bałam się odezwać 
choć jednem słowem. 

Noc spędziliśmy w kajucie 
w towarzystwie murzyna i je 
go psów. Czuliśmy się pew
niejsi i z jego pomocą mogli
śmy jednak stawić czoło/ na· 
pnsci, gdyby załoga chciała 
jej dokonać. 

Raok iem wczesn~ wy
szliśmy znów na . pokład„ na 
.~tórym nie było żywej du
szy. 
Rozglądaliśmy się po mo· 

rzu, widzieliśmy dośc często 
dymy zdała przeciągających 
parowców, nie wiediiełiśmy 
jednak, co mamy zrobić. 
Koło dziesiątej ujrzeliśmy 

nadpływający kuter. 
Zjawił się wtedy i Mayer 

na pokładzi~, ~poglą~ający na 
nas z wyrazme drwiącym u
~mieszk iem, 

- Jest okaz,ja - powie
dział, - żeby dojechać do 
Finłand.fi. Ten kuter może nas 
zaciągnąć, jeśli to państwu 
doirarlza. 

Nie odpowiedzieliśmy. W 
tej chwili nie byliśmy w sta· 
nie zrobić nic innego, jak porl 
dać się temu, co chce zrobić 
ten łotr. 
Łatwo wywnioskowaliśmv, 

że musiał być w zmowie z aa 
szymi przeciwnikami. Cóż in· 
nego mogło być przyczyną je 
go niezwykłego postępowa
nia? 
Widzieliśmy, jak Mayer po 

rozumiewał się ze zbliżają· 
cym się kutrem. Nie znałam 
się na sygnalizacji. ale mu
rzyn wytłumaczył na.Ql. że 
wio_ywa kuter. 
Czekaliśmy z niepokojem. 

co będzie rłalej. 
Kuter r.bliżył się i wziął nas 

na linę. Odbyło się to spraw
nie i prędko. 

W pewnej chwili Mayer 
zbliżył się do nas. 

- Panie H. - powie• 
<!ział. - Przyszedł mi do gło 
wy pewien plan. Pewnie się 
Jui pan domyślił, że ja pracu. 
Ję dl(l pana S. To trudno. Tnk 
je~t. Przyznaję się. 

Widziałam, jale Henryk po 
bladł i zagryzł wargi. 

...,.. MQgę z panem zrohi6 in· 
i~res. 

- laki? 
- k.uter prrr.ciiupńe nas 

do Baitiski. Tam wdmiemy ności i daniu ~jdnień, dla• 
węgieł„. czego zawija do portu s przy„ 

- żeby: go znów wyrzucić musu. 
do morza7 Pewnie co~ tam kapitan J;ta„ 

- Nie! - roi;eśmiał się łgał pilotowi i władzom porto 
~foyer. - S. kazał mi niedo- wym. które zjawiły się na 
puścić pana do wyładunku na etaiku. Uzyskał jednak prawo 
morzu. To zrobione, a co da- wjazdu i znałeiliśmy się przy 
lej, teraz już zależy c:>de mnie. brzegu. 
Możemy jednak m.irno wszyst Do pioje~o ą~r~ wkradała 
kQ ten towar...spriedać. Wd- sig nadzieja, ie moi~ jednak 
miemy węgiel i podjedziemy udlł 11ię Her "ykowi przepro• 
w miejsce, które ja Z.Qa.m. Ma wadzić SWÓJ plan i włłldzom 
my &ngielskq flagę, to si~ nam portowym nie priyjdzie do 
uda. glowy. sprp.wdiić, jo.ki uiamy 

Henryk namyślał 11i4 kr6t· ładunek. 
ko. Próżn.e ta b~y nadzieje!.., 
Błyskąwieznfę r9zwafył wi Na statku inalazła aię pvli• 

docznie wszystkię szanse i po cja estońska i, o nic Q.ie pyra~ 
wiedział krótko: jąc, kazali policjanci lłenry· 

- Zgoda I kowi iść z sobą. · 
Byłam coprawda nieco zdzi Wybiegłam przerdon3 ll!łl 

wiona jego pośpieszną decy- nimi. 
zją, czując obecnie nienawiść M&yer usiłował ząstąpie mi 
do człowieka, który nas tak drogę. Odepcbnęłam go z ca
wywiódł w pole. Nie odezwa- łych sił, aż się zachwiał. 

sr;y w rękach policji, 11iż po-J policjant i dał znak Henryko-
miodzy tyn.li łotfaJI1.i! wi. by szedł przed nim. 

Z'~prowadzili go nł\ '!Ylegi· Szłam obok Henryka . 
łYJll.owanie. a ja czekałąm w Wysdiś:rny 11a ulicę już o 
J>OC2lekalni urzędu policyjne· zmierzchu. 
go, nie tnogąc usiedziec na Szliśmy przez czas p~wien 
miejMlU. w milczeniu. 

Po dwóch godzinach dopie- Na9._le Henryk powiedział:· 
ro wyprowadr;ili Henryka. - rożegnaj się ze mną i qd 
WiClać było, te był zmęczo· jedź.„ Nie mam. zamił!-ru iść 

ny i przygnębiony, do aresztu. Muszę nauciy.ć, ro 
- Oskarżył mnie, że jestem zumu tego drania Mayera!.: 

1lbi<'$łym przestępcą i Polski. Chciałam mu powiedzieć. 
Jed.i nafychmi8$t do Warsza· by nie ryzykował. ale widzie. 
wy t iAterwenjuj w MiJ1ister„ Iem w jego twarzy taką sta· 
ątwie ·Spraw Zagranicznych. nowc7lość, taką zaciętość,: .io 
Będiie 11ajłepiej, jeśli pqle· !'łie mogłąm nie usłuchać jeg<> 
cis2l samolotem. Nie mpzemy rozkazu, . . 
tracić .~z~su. Inaczej straci.m.Y Szli~my jakjś zupełnie, ~u· 
.;Ilonę 1 wszystko!.„ Nie stą uliczką. O eszłam pospłe• 
martw się nic o mnie!„. sznie, oglądając się co ąhwi~ 

Sttlliśmy. ro~mawiająe, lą za siebie.. . . . . · , 
- Zanaz miue odprowadzą W pewneJ cbw1h przysta:n~ 

do aresztu - ohjasnił muie łam i z zapartym tc;hem obser 
Henr~k. wowałam niezwykłą scen~. 

Pp k.ilku minutach wyiizedł Dalszy ciąp; jutro~ 
łam się Jednak, wierząc w to, Usiłowałam p.orozumieć się 
że Henryk wyręził swą zgo- z Henrykiem, ale policjanci, OO R dJ IÓ dl I Ul6 
clę, mając jui jakiś plan, choć grzecznie, ale stanowczo 5 a oapara W 110STA.:'i.1~::1:oon:~tl'' 
Byłam ciekaw~ co zamie~ odsuwali mnie od niego, 

rzał: i przy o.kazji, kiedy zo- _ Henryku, co robić?! _ 30 •łacji na gło§nik zł. U5 
staliśmy sami, zapytałam 0 wołałarn zrozpaczona. 60 stacji „ „ zł. 175 
to. . • . - Nic się nie obawiaj! Dam 

- ~us1ałem s~ę zgodz16, bo sobie rad~! _ odpowiedział PrzyJd:t, a przeleonasz slE;, że nlem11 Iepszyc;h 

zgodzić ~u~zę się n~ wszyst· jspokojnie. _ Jestem pewniej „ TRYUMF" $w. Kr~yska 19 :ef.' 27.~~1· 
ko. Czuję, ze on cos nowego „„„„ ... „„„„„„„., ... „„„„.-„„„„„„ ... „„„„ ... „„„„„„„„ 
knuje, ale narazie nic pora· 
dzió nato nie możemy, Moż~ W CZTERY OCZY 

Intymne rozmowy lkscs z Czytelnlk.sml 
jednak uda się· nam dostać wę 
giel, a potem pomyśleć o zmia 
nie kapitana 1 załogil.. W tej 
chwili jesteśmy bezsilni. 

Serce waliło mi w piersi, 
jak młotem, kiedy ujrzałam 

Ciemnowłosa czarodzieika z ogrodu 
wreszcie zarysy portu. 
· - Co teraz będzie?„. 
Płonęłam gorączką, czeka

_jąc, kiedy statek zostanie przy 
mocowany u nadbrzeża, po 
załatwieniu wszelkich format 

F4BR. CrlE Mo FAR M„41>. KOWAl s Kr WAR S1AW• 

P. Zbyszek K. żali nam się: 
„Jestem 25-letnim młodzień 

cem, . cłpnie,dawpa„ byłem dµpi 
ny i zarozumiały, otoczony 
rojem ładnych dziewczątek, 
r.awzięcie walczących między 
sobą o moje wzo-lędy, ale ,. a 
starałem się każ~ej płatać i· 
o-le. Gdy się już która zaczę· 
fa we mnie podkochiwać, rzu 
c-ałem ją, śmiejąc się z niej. 
Ale los widocznie uwziął się 
i chciał ukarać mnie, nikczem 
nika, za krzywdy drugich. 

Ku końcowi mej służby woj 
skowej wybrałem się z kole· 

Na ntaleJ wohandzle ••• 

ll'stqdllwa n1alżonka 

gą do Ogrodu Zoologiczn{'
go. Widocznie poszedłem na 
swoje nieszczęście. Przecho
dząc główną aleją, rzuciłem 
oczami na jedną z dziewczy
nek i mówię Ci, Kochany 

wybawicielu wielu stroska· 
nych serc, że było dużo ład
nych panien, a jednak ta jed· 
~a potrafiła swojem milut· 
kiem spojrzeniem zawładnąć 
~ercem mojem. Przyśpieszy
łem z kolegą kroku, aby iść 
wpobliżu niej. Wtem docho
dzi do niej pewien jegomość i, 
pokazuJąc .i!ij coś, mówił: 
,.Halinko!" Tak widocznie by 
Io jej na imię. Ą we mme j~ 
by _jasny piorun trzasnął. Nie 
wiedziałem, gdzie szedłem, o 
czem rozmawiałem. 

(A. E.) Na ulicy Poroązkorol sroą poloroicq i opuścił mie1z· Halinka była ciemną hlon· 
skiej ro parteroroym domku z kanie, dumny, że ma tak en.o- dynką, miała duże niebieskie 
ogródkiem mieszka pan lgna- tliroą, a skromną małżonkę. oczy, szła z gołą głową, do 
cy P. z żoną. Po paru minutach pan lgna figury. trzymając czerwoną 
Malżeństroo oroo słynie ro ca cy, przypomni.al ~?bie, że zost~ torebkę w ręku. ów jegomość 

lej okolicy z gorącej miłości i rml ~ ~omu.., 1akis ~okument i brunet, w szarym garniturze, 
,- -10 kto wie 0 drastycznej sce za~rocil .. Gdy ~as wszedł do był tegoż wzrostu, co panna 

jaka rozegrała się- niedarv ~iesz~~nz~, ,dub_iegly go z la- Haluśka. 
nu 1v milem mieszkanku pań- zienki 1akies dzuvne odgłosy. Wreszcie po 2 tygo-łniach 
stroa P. · :.... Co się tam uskutecznia. jestem w c~ilu. Schodią się 
Otóż pan Ignacy roybieral Maryniu? - spyta! czule pan koledzy i koleżanki, dopytu

siq właśnie na miasto za intere Ignacy _przez drz~i. ją się o powód tej nagłej z!'•ia 
sem, a żona jego przygotowy- - N_ic, k~chanz~I - odparł ny. Odpowiadam im tylko 
wala sobie ro łazience gorącą la kąpiąca się malzonka. - To milczeniem. 
ką~iel. kogutek przez luf aik wleciał. Więc, Kochany Re,łakfot'T.O, 

ednakże, mimo, że roann.a . - Kogutek? - uśmiechnął nie odmawiaj me1 ;>rośb1e! 
b I A t l b Proszę, hyś zaofiarował kawn 

yla już napełniona roodą, pa się '!!an g11acy. - o o uz łek miejsca na wydr1ikowa-
ni lgnacoroa. nie kroapi'la się dopiero! pie megQ listu . . ~miem 

1
· e8zcze 

jakoB. z kąpielą. 1 wszyst'/co bylo_by ro po. 
- Czflmu. si': nie kąpieszł rządk~, gd!j~Y n.ie drobJ?-?(łt„ raz błagać Cę, i)aj mi jaki\ 

Ma'l,l siui:i _ put.„ l pan 1111.„„y. ka. ~llian,orowie .kogutek kic~. rad~ ho żyć bez nie,j nie mo· 
1 u "" i:;......., , l t k d k rrę. Tylko nie ~ai mi o piej 1ą 

- rzeciei woda stygnie. ną a z ramo ' po ~ęs u! z.e pomnieć, bo nie w moJ·~ł· Io 
A b ;,.l..; d l pan. IBrillCp aż zdębiał l 1ea- h d 

- o rouuisz. - o pa: a nem fchnięci'Jm ramienia my„ mocy, c oó jęstem ojrza ym 
z~rostydzona ma.lzonkł! - kur TVlliy zamkn"'te drzroi lazien mężczyzną. Są dwie tylko mo 
k1 przez oknQ zaglądMą„. ki żliwości: albo połączenie się 

_,..,. D1Jjże 1pakój, żonko - u- ' • z Halą, albo moja śmierć!" 
śmiechnRl sio z zadoTQO[enie...., T d . , z , Z listu Pańskiego bynajmniej nie 

'""1: "' ''u ru no opisac os n.iesiczęs wynika, żeby Pan był dojrzałym 
pan Ignacy. - Któt się zn.o~ nego kogutk?, którym okazal iqqżczyźną. Jak można tak sprawę 
rou kurek rpstydzi? się pan Seroeryn, Jankorpski. stawiać:. albo Hala, albo smierć? 

Al t k · 1. t k · d D ' ł b · d k d .1 d Przędewi;zystkiem nie zna Pan je· - e a i ~oi;fu e · mię ~y Qs~a ie f1, • o zcira. iónego szcze owej P· Hali i wcale Pan nie 
niemi je1tl ....... szepnęła Z{tru,.. malionka. za ronystkię ciasy i wie, e~y jeJ dpsza spodoba się Pa
mienitma nie1'0iuta. zoraz nazajutrz $kierował nu równie gwałtownie. jak jej po-

- T,o nic, Maryniu, nie $praroę do sądu. wi.erzchowno~ć. Ni~ m?tna tak .Po-
t d · k tk ! kl S d 1- -• I ~piesznie &kazywii.o s1~ lla śm1eró ros y z się ogu a - rie ą s"'aita pana gnaeega tylko dlatoga, że zginęło Paąµ z 

pan Ignacy, poczem uściskał na 4 dni aresztu. oc~ nadobąe dzjewczlltko, które 

spowodowało taki zamęt w sercłl 
Pflńskiem. 
Oczywiście, teraz jut jeszcze tył 

ko przypotlek mo>.e t>anu ponow• 
nie zetknąć r. I-falą Skoro Pan ina· 
czcj nie mofe, niech Pan czeka na 
ten przypadek i odwiedza na wsze( 
ki wy1lndek ·w dnlszym ciągu Ogród 
Zoologiczny, ale niech Pan przez ten 
czas nie stroni od inn}'lh znajomo 
ści. Może kto inny jednak zdoła 
wreszcie wyzwolić serce Pańskie 
z pod nieodpartego uroku nie
uchwytnej Hali, 

T luntaczenie 
inów na1z9n1 

Czgtelnihont 
„Smutna Zosia" pisze: 
"śniło mi się, że pj rzałam na st04 

le białe piórka gołębie i chciałam 
z nich zrobić poduszkę, więc zaczę
łam je roztrząsać. A obok piórek 
były dwa żywe gołąbki bielusień
kie. które poczęły uciekać. Ja je 
złapałam i wyszłam z niemi na nli 
cę, przyczem związałam iin łapki, 
by mi nie uciekły. One jednak fru 
nęły mi w górę. Poszłam do kole. 
t.anki. Słońce świeciło mi proi;to w 
twarz, więc cieszyłam się, że sto 
opalę." 

• 
Białe gołąbki, które Pani uciekły, 

oznaczają, że straciła Pani lub stra 
ci przy jaźń, albo miłość. Białe piór 
kco ~l'lębie wróżq powodzenie . ma
terjal ne. Pozna Pani wysokic1'G 
biondyna. Będzie t.i1wilowa radoś~ 

W. G„ Bielsk Pod!. - W na;t-1u„ 
szej przyszłości będq kłopoty i m~ 
zolna praC{l. W dalszej przyszłości
znaczna poprawa wart.inków byttL 
Zrobi Pani miłosierny . uczynek. 
Szczęśliwy dzień - niedziela: 

WL B. emeryt z Pragi. - Otrzy• 
ma Pan pieniqdze. Znajomy u11irze. 
Kradziet lub oszustwo grozi Panu. 
Będzie Pall Jlf1. chri!!c1nach.. lub na 
weselu. 

Zenon Jt. - Czeka Pana bieda. 
Niech Pan jednak nie traci nadziei,. 
może za p11.rę lat sytua"1a się po
lepszy. Odwiedzi pana !$zeregow1ec., 
rudy. 

p, Marja Zak-ska (Piastów). -
J.,ist wysłuny pod podany adres wf6 
cił niedoręczony. Sny Pani wróżą 
kłopo1y Illaterjalne, które miną. W 
~rzyszlości będzie Pani . 2:amoż.na. 
Tej zimy kto~ z Pę.ni rodziny zaclto 
ruję niegroinie, List nadejdzie, lub 
pąpier urzędowy. 

Bolek z Mnrymontu. - Z11aJd21ie 
się Pan w nowem otoczeniu. Kłopo· 
tliw11 sytuacja czeka Pana. Zasz· • 
t:zyt lub pochwała będzie. Zafobek. 
Pozna Pan ładną brqnetkę, Szczali 
wy qzień - sobota. 
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STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz ~orowski, właściciel pięknego zamku 
aa l(resat'b Wschodnich, potomek możnego rodu 01agnackie
~ -0tcnił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wiel~iego balu. jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycl założył się z trzema kolegami. że w ciągu 24 go
dzin zdobędzie młodą hraLinę. 

Nazajutrz z ranu hrabia Kazimierz wyjechał na polo
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia
Cłomo4ć, że jej mężowi prz)trafił się jakiś wypadek. Wzy. 
'Wano ją do natychmiastowego przyl.iycia. lfrubina Mira 
mknęła z l?rzerażeniem do męża, gdy wre11zcie goniec 
)fSkll7.Uł jeJ jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej wę7.a. Zna
ła7ł się natomiast jakiś zama~kowany ost.1h11ik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział miłcleniem, a wkońcu 
uucił się na nią. 

Hrahia Kazimierz wr6dł z polowania. Cała służba by
ta ztłziwiuna. że prlyjechał zdrów i cały, on zaś był nie
mal przerażony. wułząc, że fony niema w dnmu. Gdy tło
~iedr.iał się o wszy~tkiem, natychmiast pomknął na po-
87.ukiwania żony. Odnalazł lepinnkę i z prlerażen1cm 
1twierd-lił, że jego żo:ia padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Hrabia Wandycz. sprawca ohydnego gwałtu, szrbko 
pożałował swego czynu, bo jak się oka7.alo, zakocha się 
'!N swej ofierze hrahinie Mirze. Jedyn~go świadka - goi't· 
ca - wyprawił do Warszawy, zobowiqJ.ując go, aby nigdy 
tu - ~ię.cej nie wracał. 

P.•rnktualnie o dziesią.tej zgłosili się do hr. Wandycza 
jęgo trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik 7.akladu. Od
parł, że ptzegrał, wypłaci! umówioną snmc;, nie chciał 
'wsT.akze pojechać z nimi do Warszawy, pojechali wi~c sa-

. mi: Potein powrótili 11a wieś i P<> kHk•J dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie kardanym. 

Wtem podszedł do rozmawiąjących ich znajomy 
ł oświadczył. te wlaśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, te br. Forowski nuk! zapomnienia w ha
Z!lrrlziP.. al.! daremnie. żonie nictyłko nie darował winy, ale 
oawet jeszcT.e bardziej rvzwściecz1ł się ua mą, dowiedziaw
szy Fię, 7.e zasila w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko
lfltnego 11e niej gwałtu. 

Pewnego dnia koil br. Kr.zi111ierza rozbrykał się. Uj
rzaw11zy to _pnyp11dknwo hr. Wandyc1~ skoczył i zatrzymał 
konia,' ratując tern życie l'orowskiemu. i'..ai.1 został zapro

·l'lZODY · na ·1amek i · od owej c-hwili bywał lam często, spi;
dzając wiele <"hwil sam na ~am z Mirą. /.aofiarnwal je.i swq 
puvjaT.6 bezgraniczną. Pu_yznał się do winy. Bła~ał 
o. przehacienie i uzyskał je Tymc;zasem urodził jej się syn. 
Mąz po1wał d;i;iecko matce i zabronił nawet m<lwić o niem. 
Wohec tego Mira zawezwała Wandycza. µrosząc go, by 1e
thC'iał dopomóc jej w odnale:rieniu syna. 

Tvmc:r.asem. br. foruwski powziął podejrzenie, t.e hr. 
W"andycz j~st sprawcą ohydnel?o gwałtu. lir. Wandycz przy 
znał się, Odbył 11ię między mmi amery_kanski ptlje<lynek. 
H'r. forow~ki został przy t.yciu. a br. Wandy<·z wvpil tru· 
eizn' i zntl<nął bez śladu. llrahina Mira zapadła na 1apale-
11ie mózgu i dopiero po wielu miesiąt'acb wvztlrowiała. 

Naty<·hmiast potem rozpnrzi:ła pu,wkiwania swego 
d~let'ka. Mąt przyznał .;ię, że porlrzucił je pod murami ko
łcioł11. Matki B.1skiej Ostrohramskiej w Wilnie. Oka:r.ało 
1ię. ie 1aopieko.wał się JJiem zakrv<1tjan Jego kośdoła Le
rek, ale oddał potem komuś, kto s{q p1Hlał za ojc·a d1ie<"ka 
Hrahim1 Mira wrńri!a rlo domu 

Poszukiwała ieszcte svna ale beiskutecznie. Odebrał go „ •• fakt"ycznie ojciec - br. w„ndycz, który, jak się okazało, 
Die Zlłin'1 od trucirny - wywiózł syna zagranicę, a przywiozł 
7 ·m do w r 1920. 11dv svn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wst!lpić ochotniczo dn wojska Teraz dopiero syn Wandycza -
Henrvk - zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, te. ie~l dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
fłenryk był tem bardzo zinębiony, nie mając odwagi pytać o 
azczególy. 

łlrabiostwo F'orowscy zamif'szkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach 11rod1ił im się svn Stanisław. llrahina Mira 
io<11ała siostrą miłosierdzia w la1arecie, do którego przywie· 
żiono rięzko rannego na froncie Henryka Zaopieknwuła się 
nim ze szczególną tro„kliwością i w dużej mierze przyc1y-
11iła się do uratowania mu życia, nie wiedląc, te szeregowiec
ochotnik Henryk Gerov. 1c•z. to jej syn. 

· I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowi. 
cie znów 1.,Vyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na okrę· 
cie Henryk zakochał się w pi~knej Milusi. c<lrce nauczyciela 
gjmilazjalnego z Warszawy, który padł podczas obrony stoli· 
cy: •, Chciał się jej oświadc;•: ć, ale postanowił przedtem wy· 
jęśnić ' wreszcie swoje pochodzenie. 

.. fo.nieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświacl-

DANIEL BACHRACH 

A Mit. 
ezył Mili, te z bólem serca musi się 1 11ł1t rozsła~ Tymczasem 
w Ameryce matka Mili umarła Mila była bez pracy i została 
kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, który ją przy. 
wiózł do Polski i tu porzucił. W tym samym czasie Henryk 
także przyjechał do Warszawy i ujrzał Milę w loży teatru Na
rodowego. Pobiegł do niej do loży. Przyznała mu się, że jest 
na utrzymaniu u pewnego bogatego pana, J.tóry wnet lu 
przy j<lzie. 

Jym panem okazał się Stanisław br. Forowski, syn bra· 
biny Miry. Doszlo do spotkania między Henrykiem a Stoni
słowem, który spoliczkował Henryka. Ten wyzwał go na po
jedynek. Henryk przekonał się po w~mianie biletów wizyto• 
wych. to kto jest. Przyznał się ojcu. Ten postanowił do poje
dynku nie dopuścić. Henryk domyślił się, że jego ojca musia
ło coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył 10 wszakt.e przed Henrykiem. Aby nie do
pnkić tło pojedynku, powiedział culą prawdę Mirze, a nn
sti:pnie jej svnowi, któreąo poprosił, aby ws;r.ystko powtórzył 
Henrykowi, ho jemu samemu wstyd byłoby . Tak 5ję też stało. 

llr. Wundyu 1 jego syu Henryk wyjechali z Wurszuwy. 
Hrabia Stanisłuw zuś postanowił ożenić się z Milą. Oświad
czył jej się. Powiedziała, że go nie kocha, ale może wyjść 
za niego. Stanisław chciał jeszcze uzyskat< pozwolenie ojca. 

Hrabia Stanisław Forowski stanął oko w oko 
z: ojcem. 

Drżał na samą myśl o rozmowie, która miału 
nastąpić. Bo co będzie, gdy ojciec nie zgodzi się 1111 

Jego małżel1stwo z Milą? 
A nawet nie zgodzi się najprawdopodobniel· ... 

Chodziłoby teraz raczej jedynie o znalęzienie w a· 
ściwych argumentów dla przekonania go. 

Gdy więc Stanisław znalazł się z ojcem sam na 
sam w jeg-0 gabinecie, rzekł odrazu: 

- T at usi u, mam z tobą bardzo poważną roz
mowę. Nie chcę przed tobą ukrywać niczego. 
Chcę poślubić pewną pannę. I aby zaoszczędzić ci 
dalszych pytań. powiem ci również odrazu, że to 
vanna niezam·ożna i choć pochodzi z dobrej szła· 
checkiej rodziny, nie posiada żadnego tytułu ro„ 
dowego i nie· należy do t. zw. towarz)stwa. Na 
jej dobro mosę powiedzieć tylko jedno, że ją ko 
cham, i to tak, że życia bez niej sobie nie wyo~ 
Lrażam. 

Hrabia Tadeusz zmarszczył brew. Westchną! 
głęboko i odrzekł: 

- Wiedziałem, że prędzej, czy późnie,j _przyj· 
dziesz do mnie z takiemi słowami. Widze, że 
wszelkie moje sprzeciwy w obecnym stanie· r'l.:e· 
czy nic nie wskórają. Zapytam się więc ciebie od-
1·azu: czy jesteś skłonny ze mną na ten temat roz
mawiać, czy nie? Bo jeżeli wszystkie moje słowa 
mają trafić w próżnię, to bodaj nie warto nawet 
zaczynać. Godzę się na rozmowę z tobą o tern 
twojem zamierzonem małżeństwie tylko w tym 
wypadku, jeżeli mi przyrzekn.i z, że na moje rze
czowe argumenty będziesz rÓ\, Jież rzeczowo od· 
powiadał, nie groził mi za.raz samobójstwem, jak 
~o wy, młodzi, lubicie. Myślisz, że ja nie wiem, 
Jak taka rozmowa wygląda. Daj mi ją, albo się 
zabiję.„ Otóż, jeżeli mamy tak rozmawiać, to le
piej wcale. Rób sobie. jak chcesz ... Przypuszczam 
wszakże, że chciałbyś, ahy twoja przyszła żonu 
była przez nas, to jest przez twoją matkę i mnie 
uznana za synową? 

Stanisław milcząco skinął głową. 
- A więc, jeżeli ci na tern zależy, wysłu

chasz wszystko, co ci powiem? Nie będziesz mi 
przerywał i groził? 

- Nie będę - szepnął cicho i ze smutkiem 
3tanisław. domyślając się już, na co się zanosi. 

- Dobrze więc - rzekl hrabia Tadeusz, -
powinieneś, drogi synu, pamiętać, że je· 

steś dziedzicem wielkiego nazwiska, sławnego 
w dziejach Rzeczypospolitej. Mając zaszczyt na
leżeć do sławnego rodu, będziesz miał równie 
wielki zaszczyt przedłużyć go o jeszcze jedno po· 
kolenie. Powinieneś więc dbać o to, aby to dalsze 
pokolenie miało z obu stron. nietylko _po mieczu, 
ale i po kądzieli krew, godną tego rodu. Musi to 
być koniecznie ktoś z naszej sfery, bo i hrabiną 
f orowską nie każdej kobiecie być przystoi. 
a zwłaszcza być matką dalszych Forowskich. Mo
że to nazwiesz przesądami, ale to jednak wa~na 
rzecz.„ 

- A czy.„ wszyscy Forowscy tak ściśle prze-
strzegali tej zasady? ' 

Przeważnie. Byli tacy, co od tego odstępo( 
wali i ... gorzko potem żałowali.„ 

- Czy wszyscy żałowali? Mam ' na myśli 
tych, co ... odstępowali? 

- Tak ..• - odparł krótko hrabia Tadeusz. 
Sta~is!a~ zdz!~ił ~ię niemało. Wynikałoh-ri 

z ~ego, ze 1 Jego OJCteC załowal swego małżeństwa 
~ J~go ~atką. ~~gł ł? powiedzieć, ho nie miał po
jęcia. ze syn JUZ wie wszystko, albo.„ prawie 
wszystko.„ · 

- Skoro tak sprawa stoi - rzekł Stanisław
to już widzę, że chcesz mi tem samem odradzić 
moje zamierzone małżeństwo? · 
. -: ~ypo~iadam tylko zasadę. Sam zdecydu
Jesz, Jaki wmosek z niej wysnuć. 

, - . Trudno mi je~ak tę sprawę wyczerpy• 
wac kilkoma słowami. To zbyt wielka dla mnie 
rzecz ... Zżyłem się z tą myślą. I... to nie frazes .•• 
napr~wdę ~i~ umiałbym się oswoić z inną myślą. 
Mow1~ .to JUZ tak oględnie, ho nie chcę używać 
mocmeJs~ych słów, któreś sobie wyprosił. 

. Hra~rn _Tad.eusz spojrzał na syna z politowa
mem. W 1dział, ze bardzo cierpi. Ponieważ bardzo 
kochał syna. zrobiło mu się go żal. Przykro mu 
był?, !?o martwić. Chciał szczerze znaleźć jakieś 

· wyJsc1e, któreby osłodziło synowi p_igułkę. Rzek[ 
więc: 

-. St~sień~u: po~ówmy szczerze. Już tyni ra„ 
zem nre Jak Ojciec 1 syn, lecz, jako przyjaciele., 
chcesz? 

Stanisław był wielce uradowany tym tone~ 
Rzekł z radością i nadzieją: 

- Dobf'ze, tatusiu, na tero mi właśnie naj-
hardzie'.j zależało. • · · 
. . - A wjęc .Posłuchaj 1?1-nie i odpowiedz mi n11 
kilka pytan. Tylko pamiętaj, zupełnie szczerze. 
Czy mogę na to liczyć? 

- W zupełności. 
. - Dobrze więc. Odpowiedz mi na1p1erw na 

p1er~v~ze, al~ zarazem już najważniejsze w tej 
chwili dla mme pytanie.„ czy ... żyjesz z nią? 

Stanisław zawahał się. Rumieniec zalał mu 
twarz. Nie wiedział, co odpowiedzieć ... 

. Przypominam ci, że miałeś być ze mną zu
i:eł?1e szczery ... Jak z najserdeczniejszym przy
Jac1elem ... 

Stanisław staczał z sobą wielką walkę we„ 
wnętrzną. Wyczuwał, że jego obowiązkiem było 
nie zdradzać swei tajemnicy. Bo ostatecznie, gdy
by należała tylko do niego, możeby się i zde::!y· 
dował ją zdradzić, ale przecież hy.ła to równiej 
tajemnica Mili.„ A więc? 

Powiedzieć ojcu prawdę, czy nie? , 
Dalszy ciąg jutro • 

Śliidami · przestępców 
mi pan jednak powie, co to 
był za jeden i dlaczego mógł 
by się obecnie mścić. Tu idzie 
o wolność pańskiego syna ; 
nie wolno panu niczego ukry
wać, ani zaniedbywać. 

cośkolwiek wspólnego z tą 
sprawą, jednnkże nie wolno 
nam niczego zaniedbywa.e. 
Zwolniłem staruszków, pn· 

cieszając ich, że uczyni się 
wszystko, co łylko będzie mo 
żliwe, by sprawę tę wyświet
lić. 

io, by się z nią poznać. Naj
lepszym sposobem było pójść 
do niej w charakterze klienta, 
była to jednak damska kraw
cowa. Zatelefonowałem do 
Warszawy i poprosiłem na
czelnika, by bezzwłocznie wy 
delegował do Tarnowa jecinll 
z naszych wywiadowczyń, 
nawiasem mówiąc ha.rdzo 
przystojną i inteligentną dzit' 
wczynę. 

, Z, pamlqtn1k6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urz-:du śledczego 

'Zą · kulisanJi lupanaru 
' '. · V. · ' . . I - Jesteśmy spokojni lu
·Po wyjściu 'Od Korolewiczo dzie i z nikim nie mamy żad-

wej pole~i~em .sołiie ' sprowa- nych zatargów. Całe życie 
dzić do urzęd1:1 śledC'zego ro· pracowałem uczciwie i żyłem 
dziców aresztowanego Micha spokojnie z żoną i naszym je 
laka. Szczęśliwvm zbiegiem dynym synem. 
okoliczności byli jeszcze w - Niech pan sobie przypo 
Tarnowie. mni, czy nie miał pan z nikim 

Byli zupełnie złamani nie- kłótni lub procesu, lub czv 
szezę~ietn, j~,kie ich syna pański syn, nie miał z kim.ś 
spotkało. . · . kłótni? 

:- Czem p~il się trudni? - MichalaIC namyślał się 
zapytałem Michalaka. . przez dłuższy czas. 

....'.Obecnie żyjem,y ze skrom - Jeden tylko człowiek 
nego kapitału, jaki mi pozo- mó_gł mieć do mnie urazę, ale 
stał po sprzedaży sklepu. to było tak dawno, że to chv-

- Czy ma pan jakich wro ha nie ma znaczenia. · 
&ów.l - ~xtalem dale.i, - lYszv.:stko. jedno. Niech 

- To tylko może być m6j 
były subjekt ze sklepu. Jesz 
cze na dwa lata przed sprze
dażą sklepu wyrzuciłem. go. Następnego dnia zająłem 
ponieważ mnie okradał. Od· się w dyskretny sposób zba<fo 
chodząc groził mi, że się ze· niem przeszłości i trybu ż--y· 
mści, ale to już jest przeszło cia owej krawcowej Kleiner 
cztery lata temu. towej. Otrzymałem o niej nie 
-Czy przypomina pan sob:t> zbyt pochlebne informacje>. 
imię i nazwisko owego subjek Drogą konfidencyjną ustali · 
ta i gdzie on się obecnie znaj· łem, że zajmuje się ona strę
duje? czeniem młodych dziewcząt 

- Tego panu powiedzieć do nierządu i że jej pracow · 
nie mogę, nawet jego na.zwi- nia mócł była tylko płaszczv
sko zapomniałem, ale w do- kiem dla pokrycia je.r praw 
mu mógłbym to ustalić z dziwego procederu. Były to 
książek. wprawdzie luźne wiadomości, 

- Niech pan zat"m hez~w'ło niepoparte żadnemi dowoda
cznie po powrocie do domu mi, postanowiłem jednak 
przvśle do tutejszej policji pójść za temi śladami. Musia
<lokładne pt•rsonalja swegn łem jednak działać szybko i 
byłego suhjekta. Nie _ie')t rozważnie. 
wnrawdzie newne ~ ma on Przedewszystkiem ~zło o 

Byłem pewny, że doskona• 
le odegra powierzoną jej prze 
ze mnie rolę. W moje plany 
był tylko wtajemniczony pro 
kurator i sędzia śledczy. Poli 
cji nie wtajemniczałem, nie 
.dlatego, bym się obawiał ja
kiej zdrady, lecz zachodziła 
obawa, że ktoś z nich przez 
niedyskrecję, mimowoli może 
zepsuć mi całą robotę. Już na 
stępnego dnia rannym poci,
giem wywiadowczyni. ~panna' 
Zofja T. przybyła do Tarno
w~ , 

' Dalszy ciu ju~ 
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SPORT 
DZiś I. K. B. - SKODA 
Dziś w sali. Wielkiej Rewji 

,..,. Warszawie o godz. 12-ej zo 
stanie rozegrany ciekaw,· 
mecz bokserski mittdzy l.K.B. 
a Skodą. W ramach tego me
czu dojdzie do spotkania mię 
dzy Czortkiem a Jurząbkiem 
oraz Seweryniakiem i świr
kiem. 

PORAŻKI DRUżYN 
AUSTRJACKICH 

Pożegnalne mecze na swem 
foqrnee rozegrały dwie druży 
nv austrjackie. I tak F. C. 
1Wien spotkał się z Leds Uni
ted i przegrnł honorowo 1 :4, 
a Austria zmierzyła się ze 
szkocką drużyną Hearst of 
iMidlothian i przegrała 0:3. 
KRAKóW NIE WYJEżDżA 

DO JUGOSŁA W Jl 
. Zapowiadany wyjazd repre 

!lentocji Krakowa do jugosła 
wji nie dojdzie do skutku. 
gdyż z Zagrzebia nadeszła 
wiadomość o nagłej zmianie 
warunków atmosferycznych. 
uniemożliwiających odbycie 
meczów. 

RAN ZWYCIĘżA 
Zawodowy pic:ściarz polski 

!dwnrd Uno rozegrał ostat
nio walkę z Amerykaninem 
Lancesterem i f1okonnl go w 
trzeciej l'Uńdzie - -przez no"" 
ka ut. 

Pełna tabela loterji 
Ili klasa - 3 dzień ciągnienia 

'G~GWNE WY&RANE. 460 983 165015 328 435 995 ~ MS 
706 78 928 167095 285 492 538 870 

• Z!· 100.000 aa a-ry: 296ZZ H130 168570 92 854 916 169322 46 70 
976D6 170043 262 783 815 25 916 t7J()58 

Zł. 50.000 na nr.: 42930 454 77 172281 37Z 505 10 173028 59 
Zł. 10.000 aa a-rr& 15155 64116 17412Z 32 81 446 7Z1 ·856 175162 396 

18
-z)31

94
5 000 

„„_„ 3625~ 151016 
176201 40 319 820 177737 178750 910 

. • • ft8 Jl•l'f: VMiOV w 179663 7Z 714 
156232 180795 964 181093 249 901 182163 563 

Zł. z.ooo na n-ry: 5453 45666 58318 614 183105 899 184617 185255 88 37~ 
61?82 116163 124781 724 887 186295 362 541 855 187123 93 

5 1~4 i~~:2 a1~7~i?iz~~~ ~~~~7 33942 
964 188068 8,2 127 ~9 189374 485 86 945 

Zł. 500 aa a-ry: 12634 43461 53134 1~~J~7i7~9~33 49 591 840 193003 295 

i~~~g5 i~~g~9 M~!~ 148537 168395 WYORANE PO SO ZL 

59~!4 ':&n~~ ai?i ~4J95~3oJ~gt4 1~~ I 27~338J, 7~ ~~tf kTi' fil 1sH0 ~ 
143332 153076 155048 162463 152 400 81 ~3 5428 49 847 938 6435 ,504 

Zł. 300 na· n-ry: 25137 39524 57873 7212 8176 ·545 9164 937 
59480 64053 67391 69196 76975 79211 10190 219 zz 50 384 723 Jlt.SO 506 41 
87831 110589 111 lZO 127376 130104 759 917 39 12039 319 578 96 760 
14243? 148414 150923 169659 172154 14003 191 481 15932 16192 911 17091 Z09 

• 
Wygrana 

zł. 20.000 
Padła wc~ora) na Nr. 171.438 w szczęśliwe) 

kolekturze JULIANA LANGER·A 
Warszawa, Marszałkowska 121 Dworzec Główny (od· 

jazdowy). Wolska 6, Targowa, 46, 

Po z n a ft, Sew. Mleltytiskiego 21. 

u nas w poprzedniej Loterji padł M I L J o N zł. 
173138 176225 178336 193414 385 86 18Z49 443 920 19670 718 

Zł. 250 na a-ry: 4083 · 11463 12976 20263 _458 215~1 22477 887 987 %3560 490 ~ S94S8 5~!1 60053 333 63397 , 65121 6go51 69466 74854 75379· 7553l 
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32395 40489 44447 49752 57881 64356. 747 81 26189 983 27018 810 14 28326 750 831 68007 40 941 69004 311 415i' 869 9141 10!>815 112769 132572 133474 l3707Z 
64402 68859 70206 72257 74607 79688 29736 70634 71()67 369 75 469 877 72015 17 2-t<i : 139.%7 15146-5 ló4361 16S936 176161 
87817 88740 88909 89434 89865 91635 30366 70 432 928 31411 32019 93 733 52 479 875 96 74011 444 53 66 Po 200 zł. " '· 
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158959 175118 501 40 46037 515 47949 48452 659 49112 9143-0 92632 54 996 93203 958 94339 833 966 17179 366 5&3 19150 

WYORANE ~O 200 ZL. 443 577 95010 434 695 96010 763 934 21 21on 269 493 879 22230 "929 23158 
500 734 77 1095 915 2296 546 745 3014 50419 611 51076 117 502 6.39 777 98 964 97160 591 98757 99329 908 '1 35.5 419 799 24845 25810 41 26664 98 

477 698 796 4446 615 52 5571 6440 555 52162 244 657 818 53154 234 535 701 96 100085 145 57 392 553 101525 656 899 ~112 313 670 29{}57 139 202. 
62Z 70:?8 259 62 655 8347 9016 261 5'Ji 54391 780 889 55169 440 811 13 21 33 10Z422 103193 109090 107560 1089631 ~90 31560 702 327 i6 33478 3~301 
637 809 56355 5826Z 486 59647 J09397 'l69 514 35853 36066 80 53.5 728 3i.571 38010 

10054 149 39? 436 665 830 11596 770 60317 459 941 61030 131 62301 543 61!1 110823 111020 234 77 11~ 180 233 926. 
881 993 12379 464 66Q 729 13389 639 770 63149 211 64185 91 zoo 837 65062 318 §~ 113475 I <W24ó • 761 943 411918 42159 77 618 
14159 339 15195 266 633 16834 17419 354 66266 417 90 661 825 74 934 67247 llłJ33 79a 118710 853 119005 663 43234 818 85 44619 45011 177 218 903 
18397 19Q8'i 529 841 929 86 329 590 846 68631 895 993 69537 767 120095 143 121389 594 699 815 35 122320' 46040 94 106 55 47216 4841)4 612 834 

20064 J67 517 874 976 z1114 31z 93 1011s 11940 1za32 73451 74059 230 1 as 4'61 124~49 995 ~25685 126374 128036 I' 959 '19178 543. 
460 634 712 22394 962 23415 54 BO 743 6?9 915 75250 408 S.."5 1 1 130!60 652 868 94„ 74 131109 33 133680 50740 897 51364 413 005 984 52a&ł 
24023 100 3i2 620 25815 26862 2701:? 59 76148 315 627 . ·103 22 529 819 928 l.J562;> 3() 136401 137233 834 1382501494 53276 917 54975 55300 435 77 510 
176 28428 6fi0 996 29010 100 ?76 462 812 78155 731 79064 445 509 90 800 993 I 139269 582 906 5ó434 57154 2'37 476 572 76 fH1 

30136 71 43-0 42 61 886 959 31248 586 80209 476 603 81392 724 8U21 83038 • l40l35_ l4l368 734 63 843 142175 431 ~117 610 i68 59503 717. . 
828 32158 371 154 33229 458 34049 35007 480 84057 128 504 91 730 85497 804 143573 804 % l4424"l 410 943 146484 81531 60048 942 61005 62062 63032 609 
182 594 36220 454 529 37169 506 877 901 8fi2P2 327 J24 ' 87171 250 790 88363 l 147127 148493 149850 927 , 64157 442 532 9/0 6.5CM5 157 ~51 66Z90 
38547 39283 526 828 417 735 89727 I 150228 ~29 758 151482 631 823 m I .m 97 67190 344 68617 984. . 

40016 272 318 514 970 41104 Al't.8 "98 90264 322 993 91093 95 423 94907 1522!U 15-'197 4-08 154l07 632 41 710 70053 6.5 313 758 72JOO 573 73133 581> 
~ u 1560~5 434 695 157373 633 746 858 75'"'0 . . 

809 32 60 4..~28 869 951 43489 593 896 95764 69 97021 177 255 778 914 · 9~75 '1153697 909 1·9183 541 ~. 
44187 456 45519 62Z 46438 159 483961110 m1~97 160395 678 ~ 161437 789 164"~ 165152 76948 ss 77051 871 78713 79645 958 
924 49098 273 95 330 412 719 100<h0 248 824 945 ~ Hl1666 811 519 657 876 1664-9 167586 MsZ'SS 

605 
80101 207 94 .532 82099 34-0 83914 

50148 56? 51000 263 443 584 835 52303 52 102022 110 574 970 103119 358 169487 93 ~ 185()03 383 86901 871191 217 640 
514 687 53l '8 639 705 846 84 54029 409 758 68 104356 105365 651 827 929 32 171213 173?36 174742 175246 491 783 938i3 968 94331 937 95134 615 %269 
885 913 55{j71 207 44? 64 72 85l 56533 106166 218 541 831 107006 31 836 936 176976 l7760S 178435 71 524 1360 655 97136 233 422 714 98591 781 

103 57225 47 413 ssa· 58274 351 75 611 97 ł?8&i1 ~O(J 72042?i N~'l 256 538 923 1so161. 1s2212 184!24 969 1s6.Z81 334 
99ff:/~.~ ~ 9l1~ 778 101746 102391 661 869 59736 39 875 11256CJ 632 101 836 113349 696 869 187637 188151 8"0 103033 478 s21·104142 84 361 556 99z 

60313 520 615 939 6101? 483 564 62488 114Q55 985 115379 5?2 783 sso 116934 100091 497 849 19189? 192170 193547 10573'7 100426 519 63() 109538 
754 87 906 63336 98 401 76 836 64063 91 117276 415 l181Z9-752 119314 194416 980 1101&6 91 783 111045 218 351 908 12 
353 476 6116506493 526 61091 66141 209 po136 3.'l8 463 9-11 50 121888 12?524 ~o 50 złotyc~ 112002 895 113549 114714 1)5667 851 
431 564 723 885 67095 376 776 szt 40 77 123io1 391 654 99 829 12424-t 529 12s101 7 

241 mo 2593 szz ~223 4109 5z33 404 74 116053 797 117126 334 118496 119084 
6.S005 332 930 69214 a45 64 788 207 77 318 445 85 126373 583 7.~3 127065 Ol ~ 19 633.3 ~S3 48.2_ 9035 104 794 235 463 886 : 

70041 270 739 71216 968 72234 73193 Z39 387 12~196 528 653 730 969 139183 l0520 716 1114'5 ~2~65 71_8 13343 9171 120946 12131? 952 122215 370 123120 
731 926 74399 89 200 88 514 81 969 36 l44S7 15731 17-34 l85.>2 67 19423 301 94 685 784 124300 952 125165 299 

76176 98 347 863 m84 ao2 78101 130590 626 131061 94 325 669 1aZJJ1 &96 ? I 126358 422 76 622 738 12rn21 125 494 
.59 79025 277 13~645 134098 116 580 629 135160 287 ' 20025 903 ~l696 22125 9a 24368 25188! 531 700 817 128134 129875 
~1 SlX> t\1502 ~4 ~3201 554 63 53-0 677 742. 1 .~60'l6 316 55 I.17014 129 I 26093 4S9 565 880 27227 512 2Bl70 2061 1309.56 89 13192-0 132289 133231 . 665 

ssą st()~ 7.U 933 85259 ,742 86180 387 ~-~ z41 369 138009 119 2a1 424 556 658 29538 1343()9 573 135512 623 974 136364 97z 
532 64~ 87m 983 88103 z3 200 97 45? 67 816 961 90 139193 256 415 szs 6241 30!03 31942 32375 33806 34ti28 1~ 1 131511 150 138~ «> 139489 
52 579 638 81 89278 ~85 442 73 781 t 89 38006 631 39476 . 141105 401 142710 144i96 145691 7619 

90173 491 792 8.53 91010 92?59 696 14~ 204 141076 355 411 646 !!61 40009 414?3 78S 4269Z 766 74 44011 I 146268 331 696 740 147416 503 633 90f 
958 93323 41 .44 516 ~409 630 712 971 182 14?294 418 14.~554 93,~ 1441177 14.1 691 45130 313 403 761 46432 47630 783 14S377 4i5 149136 
95127 79 217 24 96166 592 62A 764 830 274 543 145211 952 146266 456 147160 872 48177 49393 1,51289 

-- 981 97134 392 558 98168 247 312 594 971 148028 136 41 261 795 833 149655 50703 831 51202 52772 83 54410 811 152018 572 153547 76 154189 317 891 
~LKO l ZL. foblna ••l· e 100384 101463.. 638 762 85 988 791 57143 391 508 900 58366 155947 157245 542 158036 717 35 874 
M""~J:!!1.W't!, a-ch~,J"'~... '' 102136 103009 r:: 814 ~ 1w11J 21 488 1'°331 417 151426 666 94 994 60555 859 61461 605 967 62152 63240 159347 160491 161449 943 16?279 
••l•co okrdla "1firm:l~ś~- • I 667 105182 387 97 606 106001 323 40 152168 344 !il! 564 15~2f6 574 154481 489 i3l 64818 974 65514 66105 94 67204 163002 383 164015 222 6?3 1&t>J0 
"{.iyulołt. Chiromancja, li- 53 107194 320 108111 320 56 646 155306 !i30 687 157173 619 876 158069 .519 166516 8ii7 38 167817 163096-112 
•t:~:;~:~d'~arĆtmr111osobe1n 109031 3()1) 501 % 746 905 139759 1107 159909 56 7Q070 167 393 536 71463 734-00 625 17003-0 936 173321 1743ól 569 177012 
;n. 19. pftrltr: wpros;~;a~:: • 110007 75!ł 829 968 111012 454 161009 .~41 444 823 953 16Z383 468 73 911 41 74357 75977 76996 178344 179446 944 180222 70 998 181355 
przytm d<> r. • w. 112038 97 249 62R R07 11~013 2!iR C\04 804 21 163639 164503 702 165313 166444 81023 380 82203 84592 618 900 85158 803 182133 12 2-62 841 78 %5 184190 

RJID..10 
9.00 Sygnał czasu. ~.15 Muzyka. IO.OO Nabu 

teń•twu • l>uśc. św. Jaua w luruniu. Po na
bolt!ti>lwte 1uu•) ka t 11łyt 11.57 Sygnuł cza· 
i.s 12.00 llcJuul. 12.15 Poranek mu~)nny 
łł.00 l'rtcwowacnte Wil'e)Jremjert1 KwUJ.lkt.•W· 
akie!(•>. 14,20 Mu•) ka lckk1t. lb.00 „C•cm jc.t 
łwoj lut~ :w· Ili.U „IUUO taktów muzyki •• 
1&.-ł; „ł'ol•ka śpiewa"". 17.UO Mu.yka tancez· 
sa. 17.łO Authcj1t tnutycwu • •łowna. 18.t1l 
lJ,. Struu•S• „6m1cr~ i wyllrnl~nie"" - Ori.;„. 
atry fil1ulellijskicj. 18,30 Slucliuwisko „O· 
biuJ Brod•ii1sktl'i:O". 19,IO Kunccrl rckla1110· 
W\ . 20.0U Kuuccrl solistów • .?I.OO „i\a we2h.J• 

lej lwuwskieJ Inii"". ii.JO „Zeppelinem przez 
Atlunl)k"". ~l.ł5 W1uJumuści aportowe. 22.0• 
„l\lłl!Lu .Marynarka gra··. 22.<lO Munka la· 
llet:.1.llłl. 

MARJA R0/9SK.A I DEZYDF.R/USZ DAN
CZUWSld PlłZED MIK.lłUłONEJI 

Dnta 15 11ruJ01a o guJt. 20.00 W'•'·lPlt: 
pn.d m1krulonu1u1 Pulsk1ci;u l\aJja *Yi>i•.n1 
1olii;d: MarJ11 łlousku. śp1cwurzlua, prz,..J mi 
krufunem Wnre.tU.W!!tkun, uraz U.:i;)·<l•~ri u1z 
Duuctuw~kt, wmlum·~\.·li21ota, (Ult-d wikro .,. 
Dcm pu•nui1•k1m ~lurju lloń•k• wylirul1t du 
IW~go J1rog;rttWU

0 

pu;kne JłlC~UI ruWd'll)ków 
Dieu11eck1cu, :;diub~rLa, Wolt• 1 Muhlcra i u 
r)Cł.lle 1>1t:i111 komf>OL)'lurUw pohsk1ch. Sz;oµ
lkwgu. Ntt:wuu.łuwsk1cgo. Muł111vw,kil'gO 1 

l..ip•kicgo. Vc<)Jerjuu J)uuc<uw•kl na!o
ID.itt.~l odegra es\u.ruwłu:;k.łł aouut~ A-Uur Une· 
cłacrauJ°t'J;O orui kuo1po'~ cje 14 ure·t."gu. Volk· 
mąuu. śp1ewuc.tce w Wur•.tawte all.umpunju
je vruf. Lj r>tc1u. 

(JIJJ,llJ BRODZl.~SKIEGO 
'l'Oll'TóRZ/:.,\IE · SWC.."llCJW/St.:A W TEA-

7'/lZE WYOU1'AtN/ 
Dokuła zabawucgo qm-pru-quo E • !yeła 

łru<l.tlilbktegu. uouuł l°łlJcu>L ł'1h 1pecjnl11rn 
dlu. . nu.łja llUfHliUłlt! •luchuwu~;ku, prL.cpclni t·1e 
Lu111urcw, w1dk1µi scnl) mcnlcm dł1t l:lrud<1l1· 
akicgu i dlu czW!ÓW µuw.iu111uw)Ch. Słucb · •· 
wi~ku lu I'• t. „01.iiaJ llru<lwiskicgo"". wy· 
fłuw1ooe nucz Teatr \Vyobraźpi przed lul
lowp tygodniami. puwlórzuue !><,...Izie w o..ie
f.b1„lt;, pqu• 15 rrrudu1a o g_odz. lS.)O. 
„czEM JEST TWóJ T A.1'Us - DOZORCAr 

.AUDYCJA DlA. DZIECI PRZEZ /łA.VJC) 
W okresie jcsicnoym rozgłośnia wileńsKa 

eaioicjowala ciekuwy i pouczaj11cy typ uuJ,. 
c:yj <!hs , Jzięci p. l. „Czcm je~I lWÓJ laluś?"' 
A11d ~<"je te posi11d11ją •tlacltet"'ł teodet1«Ję 
W)Chuwawcllj - krzewienia w rulod)ch lu. 
eząd1 nacunk11 dla wozelkich rodzajów pr.t• 
cy. uczą cenić !rud szarego. przLoei~tuci:o z~lo 

· wic1i11. lrucJ niejcdnokro!Uie ptilączuny z n.iu
be~p1cc.:cń•tWCJ11 tycia. ·stwierdzić 1et naJe,y. 
u u11oi;ól d~te<:i słuchają tych audycvj z ..... 
bt1:resow(l.!lic111. Tre'~ niedzielnej au(h·cji ila 
aowić błj(]tie rozmowa Z. dzieckiem, K(Óf•'.JO 
S1juiec jest duzorc4 domowym. Aud)'eje uaa
M 1'ętlzi• d.ł2ia J' 1r11dlua ~ 1odz, i11.oo • 

• 

114404 35 58 800 115032 118 993 61 1117054 781 168064 730 St 889 169022 291 86504 792 87105 88800 8923? 185270 334 547 803 18659(.1 964 18704ł 
116179 243 395 587 649 70Z 9 871 117991 230 92665 93261 94895 95816 97727 942 169 225 188129 39 189254 751: 
ll!rn5 335 61 82 866 119021 448 610 7?0 170507 686 171354 172150 660 824 98827 99249 191458 192347 932 193544 
859 955 173605 37 747 934 174114 345 611 803 100036 102152 103!!56 104918 105089 Po so zł. 
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122084 883 123884 124346 477 126461 928 17811:? 223 36ll 546 875 17951? 975 110885 111443 520 112521 113341} 5448 6471 73' 9604 
\Z1231 451 85 128216 367 540 8()5 129137 180318 798 987 181997 182075 96 210 114701 115674 116189 1179> l L8474 14556 872 .15979 "17154 847 18210 "111 1 
246 405 1487 18.~168 449 720 994 185225 186074 616 119233 450 417. l 
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1311oi 138863 1a9611 51 132 36 ~ 813 -·- c Qf(G~e e I 130405 542 131668 13zso2 133009 • 
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.Ki6r 
1502.~4 328 15IOIR 560 864 16398 17508 IZ 18496 19672 Z0018 212 159224 873 55 1-52336 475 784 882 153591 601 787 S5S 2!237 641 22342 870 23017 576 24441 160026 161493 162239 163166 409 809 344 94S;57273 ~O ;8640 414 59163 • . 

999 154063 115 307 73 809 155021 470 S60 26486 ·'27414 2B066 9'39 31553 32244 16fi731 168500 61153 62~ 5'!, 7~ 62045 887 63155 559 
850 156174 451 157001 4S 68 53-0 158120 34171 36083 798 372.:;o 38228 58 40331 170144 409 172320 173801 174885 64~1~ 7~g~D 8~ 733 967 66965 699-ZS· 
42 55 501 626 15950Z 688 986 41183 42059 552 676 43560 44153 4559E 176373 90 177860 179213 179415 · 

160067 436 888 161Z51 56 593 162452 47882 48157 855 49695 76.f 51678 53651 180251 694 181097 315 535 182005 114 ~W° 649 77591 766 887 78846 1917G, 

639 895 950 163228 97 323 402 607 164124 783 823 54427 55Z19 56210 592 681 57175 rn~~~ ~~ 184001 449 185009 969 186145 80294 493 940 81370 820 83522 765 

190041 9Z4 193251 819 194289 427 84183 450 85191 639 860Ui 644 ~7 87()06 

Gł6wna wygrana Ili kl. 

Zł.100.000 
oraz zł. ·10.000 

na 

na 
Nr. _74130 
Nr„ 1724 

Padła wczoraj w znanej I szcz~iliwe) kolekturze 

L~ TARGOWNIK· 
WARSZAWA, Wleribowa 7 (Plac Teatr~lny) 

P o 1 eo a m y s z o ~ ę 4 I I we I o $ y d o k I, IV re J. 

Od młodości do starości bi;dzlesi mleć Z l> R O W & Z Jp B Y 

Używaj stale A G A T O. L pastę d~ zębów ST, GORSKt:GO 

TAPCZANY najróźnorodniejsze, ceny fabr ycz'111>. Kuchnie. Wybór . ł4dn)'Qh :ine• 
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KINO-TEATR 

Dziśl~Trzy wielkie gwiazdy ekranu Mona Barrie, 
Rod la Rocque, Gilbert Roland 

· Taiem'1icza 
Dama 

KINO-TEATR 

Sławy francuskiego filmu Charles Bayer, Florelle I 
Madaleine Ozeray w wielkim filmie osnutym wedłqg 

znakomitej sztuki Franciszka Molnara 

CZARY 
w Piotrkowie 

I Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
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NOWOSCI 
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Zarząd Miejski POSIEDZENIE B E z s E N N o ś ć 
RADY MIEJSKIEJ wyniszcza organizm 

zaniechał przetargów 
Posiedzenie Rady Miejskiej 

jącego roboty i dostawy miej- m. Piotrkowa odbędzie się w 
skie w magistracie bez prze- poniedziałek 16 b. m. 0 godz. 
targów publicznych. JakŻ!i je- 19 m. 30 z następującym po
dnak dalece odbiega praktyka rządkiem dziennym: 

Obecny Zarz.ąd Miejski o 
większości socjalistycznej ostro 
krytykował postępowanie b. ko
misarza inż. Bujnickiego odda-

od teorji. Oto magistrat pastę- Odczytanie protokułu Nr. 28, 
puje teraz zupełnie tak samo Komunikaty prezydenta Rliasta, 
z tą chyba tylko różnicą, że Przyjęcie dotacji w kwocie 
wszelkie dostawy i roboty miej- 20.000 złotych na roboty pu
skie daje dostawcom popiera- bliczne, Zwolnienie z zabezpie
jącym swoją partję. Czy ;.tak czenia hipotecznego działki zie
być powinno. Kw es tj a publiko- mi własności inż. Sokolika. 
wania przetargów drogą ogło- Ustalenie terenów budowlanych 
szeń w gazetach jest sprawl\ dla planów rozbudowy. Sprze
zasadniczą obchodzącą wszyst- daż skrawka gruntu przy ul. 
kich mieszkańców miasta pła- Reymonta. Wybór delegata do 
cących podatki i zainteresowa- Komisji Rewizyjnej_ Stowarzy
nych w prawidłowem funkcjo- szenia Szkół Handl. Koło w 
nowaniu aparatu samorządo- Piotrkowie. Upoważnienie Za
weg-o. rza.du Miasta do wystawiania 

KORNEL MAKUSZYŃSKI 

·WIELKA BRAHA 
Nakład Państwoweio Wy

da\\•nictwa Książek Szkolnych. 
Warszawa - Lwów, 1936. Str. 
247 .. Cena zł J,50. 
Makuszyński jako pisarz dla 

młodzieży posiada 1 w o i s t y 
wdzięk, nietylko dlatego, ie u
mie jak mało kto zaciekawić 
fabułą lecz przedewazystkiem 
ze wzgl~du na tak rzadki w na· 
szej l)iteraturze humor połĄCIO· 
ny ze szczerym „sentymentem" 
oraz głęboki optymizm. Książ
ki Makuszyńskiefo tchn2\ wia
rą w człowieka, wiarą w do
bro i piękno świata, pozwala
ją młodemu czytelnikowi ufać, 
że ;lycie odpowie jego marze
niom, o ile stanie za niemi mo
cna wola zwycięstwa. 

Ogłaszając w prasie unika weksli własnych na sumę 100 
się wszelkiej zbędnej polemiki tysięcy złotych w roku 1936/37. 
i podejrzeń czy warunki do- Wnioski i interpelacje. 
stawy są dotrzymane i prze- !"'!""!"'!!!""!"'!!!~""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!""!"'!!!~ 
targ odbył się w istotnie ko
rzystnych dla samorządów oko
licznościach. 

Biorąc pod uwagę niskie ce
ny ogłaszania tych przetargów 
musimy przyjść do przekona
nia, że byłoby to postęj:>0wa
nic jedynie celowe i dające 
pełnię gwarancji, że o przetar· 
gu dowiedząsię wszyscy zainte
resowani. 
Dostosować się do tych za

sadniczych · żądań opinii powi
nien Zarząd Miejski we włas
nym interesie, tembardziej gdy 
kwestja stosowania oszczęd
ności w gospodarce miejskiej i 
przestrzegania zasad bezstron
ności jest silnie zalecana przez 
Władze Nadzorcze. Sądzimy, 
że Zarząd Miejski zawróci z tej 
drogi jaką obrał obecnie i po
wróci do wskazanych wyżej 
motor pracy. Gdyby si~ to nie 
stało to uważać będziemy, że 
Zarządowi Miejskiemu nie za
leży na usunięciu stwierdzonych 
usterek. A tego nie chcemy 
przypuszczać. 

POOZHKOWAHIE · 

Nowa książka świetnego pi
sarza wyd<lna przez Państwo
weJ Wydawnictwo Ks i ą że k 
Szkolnych p. t. „ Wielka bra
ma", zawierając w całej· pełni 
wszystkie walory jego twór
czości, przewyższa jero dotych
czasowe powieści dla młodz;ie
ży pod względem wyboru te
matu. „Wielka brama" to pierw
sza · naprawdę artystyczna po~ 
wieść o polskiem morzu. Dzie
je młodego Piotra, borykaj'lce
go się z życiem a po wielu 
przygodach i trudach osiąga
jącego swój cel - służbę na 
polskim okręcie, wzruszające 
wspomnienia kapitana Barcna 
przybyłego z dalekich oceanów 
do Gdyni, aby własnemi ocza
mi oglądać cud polskiego mo
rza, rytm pot~int>go portu -
oto główne motywy tej pory
wającej książki - opowiedzia
ne 1ak zawsze u Makuszyńskie
go, ~dy temat jest mu bliski-pię 
knym, pełnym poezji językiem. Komendant Obwodu P. W. i 

Na specjalne podkreślenie za- W. F kpt. Słomczyński składa 
sługuje niezwykle niska cena przez nasze pismo podzięko
tej książki. Wysiłki Państwo- wanie p. F. Torentzowi za ini
wego Wydawnictwa, aby ob- cjatyw~ Turnieju bilardowego 
niżyć cenę książek dla młodzie- przez co przyczynił się do po
ży należy uznać zwłaszcza dzi- większenia Funduszu Olimpij-
siaj za niezwykle pożądane. skiero. 
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l.. Tania sprzedaż gwiazdkowa 
W. firm 1· e li z EN IT H '' Zegarki, obrączki !lubne i artykuły optyczne 

ł Eleganckie pierścionki, biżuterja 

ZNIŻKA 
opłat telefonicznych o~ I-go stycznia 

1936 r. 
Jak się dowiaduje Ajencja 

„I~KRA" p. minister Poczt i 
Telegrafów po dłuższych per
traktacjach zaakceptował zniż
kę opłat abonamentowych li
cznikowych na sieciach, eksplo
atowanych przez Polski\ Akcyj
ną Spółk~ Telefoniczną. 

Zmiany te wejdą w iycie z 
dniem 1 stycznia J. 1936. Od 
tej daty na sieciach telefoni· 
cznych Warszawy, Łodzi i Lwo
wa w taryfie „A" opłata stała 
zostanie zmniejszona z 15 zł 
do 13 zł miesięcznie, przy po· 
zastaweniu dotychczasowych 
kontygentów miesittcznych. W 
taryfie „B" opłata stała b~dzie 
zmniejszona z 22 zł do 20 zł, 
a opłata zmienna za rozmowy 
:r. 7 gr na 6 gr., przyczem kon
tyngent dotychczasowy wyno· 
szący 200 rozmów miesifłcznie 
pozostaje bez zmiany. Na sie
ciach telefonicznych Lublina, 
Bydgoszczy, Borysławia i Dro· 
hobycza, opłata stała b~dzie 
zmniejszona z 13 zł do 11 zł 
również przy pozostawieniu do· 
tychczasowego kontyngentu. 
Zniżka ta wprowadzona zosta
je w związku z ogólnym kie· 
runkiem akcji rządu, 7.mierza
jącej do obniżenia kosztów 
utrzymania oraz różny<;h świ&d
czeń i opłat, a to celem dosto
sowania tych wydatków dą 
obecnca-o poziomu dochodu 
społeczeństwa, obci'lżoncgo do· 
datkowo na rzecz równowaa-i 
budżetowej. 

Radj o w niedziel, 

a powstaje często wskutek za-
burzeń układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pa
siverosa" zawierają roślinę o 
własnościach uspakajających Pa 
ssiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zaburzenia syste
mu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju), sprowadzają krze
piący, naturalny sen i stosują się 
w cierpieniach czynnościowych 
układu nerwowego. Ze wzglę· 
du na swe łagodne działanie 
(pozbawione szkodliwych wpły
wów ubocznych, mogą być sto
sowane bez obawy przyzwy· 
czajenia przez wszystkich bez 
różnicy wieku. 

Zioła ze znak ochr. „Pasive
rosa" do nabycia w aptekach i 
drogerjach (składach aptecz
nych). 
Wytwórnia Magister M. WOL
SKI, Warszawa, Złota 14 m. 1. 

Takich trzeba 
kontrolerów 

Jak już wspominaliśmy do 
Urzędów Skarbowych w Piotr
kowie przyjechał inspektor Mi
nisterstwa Skarbu p. Czarnec
ki, który dokonuje bardzo 
szczegółowej lustracji cało
kształtu agend podatkowych. 

Jest to bodaj pierwsza do
kładna i wszechstronna inspe
kcja agend Skarbowych Urzę· 
dów piotrkowskich, dokonana 
przez wybitnego specjalistę 
wyższego urzędnika minister
j alnego. 

Insrukcje i pouczenia lustra
tora są godne szczególnego 
podkreślenia. Inspektor dał,per
sonelowi bardzo dobre i po
żyteczne wskazówki przede
wszystkiem w tym kierunku jak 
należy traktować płatników i 
stosować przepisy skarbowe. 
Praktyka niektórych urzędów 
odbiegała daleko od teorety
cznych instrukcyj przewidywa
nych w okólnikach władz wyż
szych. Stosowanie bezwzględ
ne kar i egzekucyj rujnujących 
płatników było na porządku 
dziennym, - a młodzi urzędni· 
cy podatkowi uważali sitt za 
dyktatorów, którym wszystko 
wolno. 

Wymiary z „powietrza" nie 
należały do rzadkości. Post~
powania takie i ciągłe ujada
nie się o kary, grzywny, od· 
setki etc. zniechęcały ludność 
i ile usposabiały do władz po· 
datkowych wogóle. 

Na szczęście przyszły inne 
czasy. Pan Minister Kwiatkow
ski zastosowuje inną metodę 
i deleguje takich inspektorów 
jak obecny, który zna życie i 
dobro służby docenia wie co mo
żna, a ezego nic wolno i nie
wątpliwie po tern jego pobycie 
i jego mądrych oraz racjo
nalnych wskazówkach - nasz 
aparat wymiarowy znajdzie się 
na właściwych torach i zrozu
mie swoje zadanie. 
Więcej takich lustratorów! 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Na fa lach eteru 
Kazaaie przez radj o 

W okresie od dnia 15 grud
nia 35 roku do 15 stycznia 36 
roku, wygłoszone zostaną przez 
radjo w dni świąteczne nastę
pujące kazania: 15.XII - Ka
zanie Adwentowe „ W blaskach 
powstającei zorzy'', wygł. Ks. 
Prał. T ad e us z Jachimowski, 
22 XII - Kazanie Adwentowe 
„ W blaskach powstającej zo
rzy" wygł. Ks. Prał. Tadeusz 
Jachimowski (II kazanie z cy
klu), 25.XII. Na Uroczystość Bo
żego Narodzenia - „z paste
rzami z Złobka Betleemskiego" 
wygł. z Poznania Ks. Res. Dr. 
Kazimierz Kowalski, 26.Xll na 
uroczystość Swiętego Szczepa
na - „Duch - ci jest, który 
ożywia" ... wygł. w Warszawie 
Ks. Prof. Michał Klepacz, 1.1 
36 r. na uroczystość Nowego 
Roku - kazanie p. t. „Dosie
ro roku na drogach Chrystu· 
sowych" wygł. z Poznania Ks. 
Rektor Nikodem Cieszyński, 4.1 
Kazanie Ostrobramskie: „Mat
ko Najczystrza" wygł. w Po
znaniu Ks. Kapelan Dymarski, 
5.1 kazanie - „U progu Zba· 
wienia" w Poznaniu wygł. Ks. 
Prof. Stanisław Lisoń, 6.1 na u· 
roczystość Trzech Króli - ka
zanie „Za przewodem gwiazdy 
betleemskiej" wygł. w Pozna· 
niu Ks. Dr. Kiciński, 12.I kaza· 
nie p. t. „U źródeł odrodzenia 
społecznego" wygł. w Krako
wie Ks. Prof. Henryk W eryń-
ski. . 

Słaby ruch przedświ~tecny 
Ruch przediwiąteczny w •kle

pach jeszcze się nie rozpoczi\ł, 
mimo, że już za tydzień zaczy
naj!\ się iwięta. W tych kryzy
sowych latach wszyscy ściska
j~c ostatni grosz, oci~gają się 
z zakupami zwlekaj~c do ostat
ka. Ale przecież to święta Bo
żego Narodzenia, „Gwiazdka", 
podarunki i prezenty kupić trze
ba, obdarować najbliższych mu
si każdy. 

Dotychczas wzmożony ruch 
przedświ,teczny zaobserwować 
można tylko w sklepach rad· 
jowych. Tylko tam jest tłocz
no. Radjo jest tym podarkiem 
najpraktyczniejszym i niesie ra
dość nietylko jednej osobie, a 
całej rcdzinie. Nie trzeba się 
wcale namyślać, ani długo de· 
cydować. Może sprawiać trY.d· 
noici conajwyżej wybór odbior· 
nika. Na serj~ jubileuszow'l E
lektrit akłada się aż sześć ty
pów odbi<nników, ale o wybo
rze b~dzie decydowała tylko 
suma przeznaczona na kupno, 
bowiem każdy typ aparatu jest 
w swojej klasie bezkonkuren
cyjny i jest ostatnim słowem 
techniki. Ale też dzisiejs:r.a pu· 
bliczność w Y.k a z uje przede· 
wszyatkiem zaufanie do tych 
odbiorników, których wytwór
nia przetrwała próbę czasu. Ta
ki\ próbĄ czasu może być ju
bileusz dziesięciolecia. W Pol
s~e. radjofonja zrodziła się rów
mez w 1925 r. 

„Składajcie ofiary .na". Na„ 

czelny Komitet Uczczenia Pa-
Pioh'~ów, uHca Sieradzka 2 

N11krycin stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej u<l 15 do 40 proc. 

9.00 Audycja poranna. 19.0lł Tran
smisja Nabozeńatwa. 12.83 Przegląd te
atralny. 1'.l.15 Poranek muzyczny. 14.00 
Prze111ówienie Wicepremjera inż. Kwiat• 
kowskieio. 14.20 Muzyka lekka. 15.00 
Godziaa rolnika. 16.00 „Czem jHt twój 
tatuś"-audycja dla dzieci. 16.l 5 „lOOU 
taktów .muzylCi". 16.45 „Cała Polaka 
ipiewa". 17.1:10 Muzyka taDeczaa. 17.40 
Mirawki reijonalne. 18.00 „~mierć i 
wyzwolenie" - .Straussa. 18.30 „Obiad 
Brodzió1kie10" - ałuchowisko ze Lwo· 
wa. 19.30 Muzyka operetkowa. 19.45 
Co czytać. 70.00 Koncert soliatów. 20.4!i 

-------••• mięci ~Marszałka J. Piłsud
Kupuje1t:y biżuterję stare złoto 

i srebro - płacimy najw.ceny 

Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 
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Wyjątki z pism J6zefa Piłsudskiero. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Weso• 
ła lwowska fala. 21.30 Zeppelirtem przez 
Atlantyk. 21.45 Wiadomości 'portowe. 
22,oo Koncert. 22..ło Muzyka taneczna. 

skiego konto P. K. O • . 13l3:1 
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CENY <JGŁ.OSZEN: I sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w t~k
1ścle 60 'gT. 

Ostatnia strona 40 g·r, drobne 20 gr za .wyraz. „ .•• , • ' • , 
l!'Prn1"arn1a ~r~jQw~" PracPwpil<ów l!rvk{'rsklch, Piotrków Sienkiew\<?1.ł 14 • 

' 


